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Litwa nie chce zgody
i rzuca fałszywe oskarżenia pod adresem Polski

Mowa ministra Łozorajtisa! Łozorajtis przyznaje, że ze 
w Sejmie litewskim, stanowią strony Polski były pewne ten
ca odpowiedź na expose mini­
stra Becka, nie wniosła nic no 
wego do kwestii polsko - li­
tewskiej.

Minister Łozorajtis, przed­
stawiając genezę obecnych 
stosunków polsko - litew­
skich, zrzucał — jak zwykle— 
odpowiedzialność za nie na 
Polskę, zarzucając jej łamanie 
Umów międzynarodowych w 
1920 r. i stałe przemilczanie ze 
strony polskiej faktu „nie- 
prawnego“ posiadania Wilna.

Jeżeli oświadczenie ministra 
Becka o odebraniu kredytu 
zaufania Litwie oznacza groź­
bę pod adresem Litwy — mó- 

Łozorajtis — to muszę 
zyrócić uwagę, że plany te 

są w zgodzie z ogólnym 
rażeniem do strzeżenia poko- 
lu i stabilizacji.
. Minister Łozarajtis zarzucą 

nalej Polsce brak dobrej wo­
li* która by umożliwiała w 
atmosferze wzajemnego sza­
cunku i prawdy szukanie 
dróg dla naprawienia błędów 
i krzyd.

dencje do wniesienia czegoś 
nowego do stosunków polsko- 
litewskich, czego wyrazem by 
ly rozmowy obu ministrów 
Spraw Zagranicznych w Gene 
wrie.

To, iż nie przyniosły 
one pozytywnych rezulta­
tów stanowi — zdaniem 
p. Łozorajtisa — również wi­
nę Polski, prześladującej rze­
komo Litwinów na Wileń­
szczyźnie.

W końcu minister Łozoraj­
tis podkreślił, że Litwa nie 
zmieni swego dawnego stano­
wiska.

Powyższe oświadczenia mi­
nistra Łozorajtisa nie mogą 
już dzisiaj zmylić szerokiej 
opinii europejskiej co do istot 
nego stosunku Polski do Lit­
wy.

Warunki** na* których- Pol­
ska gotowa jest w każdej 
chwili znormalizować stosun­
ki polsko - litewskie, znane są 
licznym. kancelariom dyplo­
matycznym i dowodzą aż na­
zbyt jasno, iż Polska pragnie

Znietienie powiatu ropczyckiego
Uchwały Rady Ministrów

W dniu 8 m arca r. b. o godz. 8-e j 
fano odbyło się pod przewodnie­
mu?111 P* Prem iera gen. Sław oja- 
^kladkowskiego posiedzenie Rady 
Umistrów.

Na posiedzenia tym p rzy jęto  n a j- 
Pierw p ro jek t o uznaniu dn. 11 li- 
r ?£ a<̂ a uroczystym świętem. Pro- 
• j t ten ma na celu usankcjonowa­
ni Pra>VI1e patriotycznego zwycza- 
L n uroczystego obchodu dnia 11 li- 
st®Pada.
Przv *^?*Szym Rada Ministrów

P ro jek t ustawy w sprawie 
umiany ustawy z roku 1925 o tym- 
U ™ ?'Vy,m uregulowaniu finansów
'vp"o^"ych- Pr°jckt łen m- in‘ 
rzadnw a m°żliw ość poboru samo 

P ł a t k u  od gruntów bu- 
yca miastach i niektórych

gminach w iejskich , przew idując 
szereg wyłączeń.

Następnie Rada Ministrów przy­
ję ła  p ro jek t ustawy w sprawie za­
kończenia a k c ji oddłużenia związ­
ków samorządowych. P ro jek t ten za 
wiera przepisy o likw idacji specjał 
nych organów przeprowadzających 
od roku 1934 a k c ję  oszczędnościo­
wo - oddłużeniową tych związków.

Ponadto przy jęto  p ro jek t ustawy 
o obrocie olejem  skalnym . P ro jek t 
ten załatwia m. in. problem t. zw. 
b ia łe j ropy.

W reszcie uchwalono rozporządze­
nie Rady Ministrów o zniesieniu po­
wiatu ropczyckiego i o utworzeniu 
z jeg o  obszaru pówiatn dębickiego 
w województwie krakowskim .

oprzeć swe stosunki z Litwą 
na poszanowaniu jej suweren 
ności i na zasadzie nieagresji.

Nie wiadomo więc, jaki cel 
posiadają insynuacje, zawar­
te w mowie p. Łozorajtisa, ja ­
koby Polska w swej polityce 
względem Litwy miała ten­

dencje sprzeczne z dążeniem 
do pokoju, wówczas gdy wszy­
stkim czynnikom, którym za­
leży na konstruktywnej 
współpracy w Europie, jest 
wiadomo, że Polska pragnie 
jedynie utrzymania pokoju na 
swych granicach i równowagi 
w tym rejonie, od którego za­

leży jej bezpieczeństwo.
Utrzymywany przez Litwę 

stan braku stosunków z sąsia­
dującą z nią Polską nie może 
być natomiast zaliczony do zja 
wisk wpływających dodatnio 
na tę równowagę i cementują­
cych ją.

Trzęsienie ziemi w San-Francisco
ludność opuściła w popłochu miasto

San Francisco zostało wczo­
raj w godz. rannych nawie­
dzone trzęsieniem ziemi, naj­
silniejszym od dn. 18 kwietnia 
1906.

Trzęsienie ziemi trwało 
przez 5 sekundy i wyrządziło 
duże szkodv w*, mieszkaniach
prywatnych i 
osób odniosło

sklepach. Kilka 
poważne obra­

żenia.

Wkrótce po wstrząsie 
wzmógł się znacznie ruch na 
moście, łączącym San Franci­
sco z Oakland, gdyż wiele osół 
opuściło wr popłochu miasto.

zatopiony przez krążownik powstańczy
rządu pokładzie krążownika „Cana-LONDYN. Sprawa tajemni­

czego statku, który po zbom­
bardowaniu stanął w płomie­
niach na Atlantyku w pobliżu 
zatoki Biskajskiej i zatonął — 
uległa wyjaśnieniu, a Londyn 
odetchnął z ulgą, że nie zacho­
dzi wypadek nowej „Luzita- 
nii“, jak myślano chwilami w 
nerwowym oczekiwaniu oneg 
daj wieczorem.

Okazało się, że nie był to w 
ogóle statek linii brytyjskiej, 
ani statek pasażerski, lecz słyn 
ny dziś już statek towarowy 
hiszpański „Mar Cantabrico“. 
który 6 stycznia na kilka go­
dzin przed uchw-ałą kongresu 
amerykańskiego, rozciągającą 
moc ustawy o neutralności na 
wojnę domową w Hiszpanii, 
odpłyną! z portu nowojorskie­
go z olbrzymim ładunkiem a- 
municji, materiałów wojen-

Akces roMiiiców chrześcijan
uo Obozu Zjednoczenia Narodowego

sz e n ^ p  główny' Stowarzy- oprze się o zasady katolickie i 
B°botników Chrzęści- naro-dowe i dążyć będzie do

podniesienia gospoda rczw Warszawie po roz- 
P trżeniu deklaracji ideowo- 
Pwtycznej płk. Adama Koca 
e°Wziął następującą uchw7ałę: 

ważywszy:

sytuacja polityczna E-
Narzuca Narodpwj Pol-

jeko jeden z najpierw
ycn obowiązków skierowa-
a Wszystkich sił ku wzmo-c-

l^&łu obronności Państwa Pol 
Sfclego;
t należyte wzmocnienie
ne k , ronn°ści przeprowadzo- 

musi jedynie przy kon 
,acii wszystkich twór- 

v ?vCa sił w Narodzie;
że konsolidacja taka bę- 

/le prawdziwie celowa o ile

o
Polski, zapewniając szerokim 
warstwom pracującym spra­
wiedliwy udział w dochodzie 
społecznym.

4) że deklaracja pik. Adama 
Koca daje podstawy*» na któ­
rych; taka konsolidacja “w Na­
rodzie może być przeprowa­
dzona —
uchwalił jednogłośnie goto­
wość swej współpracy w akcji 
konsolidacji społeczeństwa poi 
skiego“*

W Kielcach ubiegła niedzie­
la minęła pod znakiem niani- 
stacji na rzecz Obozu Zjedno­
czenia Narodowego.

W  sali kina „Pałace4* odbyło

się walne doroczne zebranie 
Zw. "Legionistów przy udziale 
ponad 400 osób.

Zebrani uchwalili jedno­
myślnie wśród niemilknących 
oklasków rezolucję, w której 
zgłasza ją akces do O. Z. N.
. Odbyło się również walne 

..ze,branie Zw.. Peę)^v:jakÓNvr-pór 
wiaiu kieleckiego.

Po załatwieniu spraw bieżą­
cych u ch w a I o n o j e d nomy śln i e 
wśród burzy oklasków akces 
do Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego.

Trzecim z kolei zebraniem 
był wiec Związku Inwalidów 
Wojennych, odbyty przy u- 
dziale 200 delegatów z całego 
województwa. Na zebraniu 
tym uchwalono zgłosić akces 
do O. Z. N.

nych i aeroplanów dla 
hiszpańskiego.

Ładunek statku „Mar Can- 
tabrico‘\ którego pojemność 
liczyła 6.632 tony, przedstawiał 
wartość pół miliona funtów 
szterłingów. „Mar Cantabri- 
co“ zbombardowany został 
przez krążownik „Canarias“ 
walczący po stronie gen. Fran­
co.

Załoga statku „Mar Canta- 
brico“ została w większości 
wyratowana i znajduje się na

nas
„Mar Cantabrico<: wiózł 47 

aeroplanów, 42 miliony sztuk 
ładunków naboi, 1.000 karabi­
nów maszynowych i 7.000 ka­
rabinów. Wszystko to stało 
się pastwą płomieni i zatonęło.

„Mar Cantabrico“ widziany 
był ostatni raz 21 lutego w T e ­
ra Cruz w Meksyku, gdzie u- 
zupełniał swój ładunek. Od 
tego czasu wszelki ślad po nim 
zaginął, aż do onegdajszego 
w ypadku.

Nowe usianie na Madryt
MADRYT. Agencja Havasa 

donosi: W czoraj rano rozpo­
częła się generalna ofensywa 
wojsk powstańczych na Ma- 
dryt.

Poprzedziły ją niezwykle 
staranne przygotowania,,pole­
gające na przegrupowaniu 
sił i ściągnięciu na front ma­
drycki możliwie największej 
ilości materiału wojennego.

Po huraganowym przygoto­
waniu artyleryjskim oddziały 
powstańcze ruszyły o świcie 
do ataku, poparte akcją samo­
lotów i czołgów.

MADRYT. — Urzędowo do 
noszą, że powstańcy atako­
wali w ciągu dnia wczorajsze­
go czterokrotnie, bez powo­
dzenia, odcinek,., Jaram#.. . . .

‘Wojska rządowe, które sta­

wiały energiczny opór prze­
szły o godz. 17-ej do kontrata^ 
ku. Akcja ich trwała jeszcze 
z nastaniem nocy.

Według wiadomości nade­
szły ch w ostatniej ch^yjji, 
powstańcy wprowadzili cło 
walki 20 małych i około 10 du­
żych czołgów.

Bitwa pod Guadalajara by­
ła niezwykle zacięta. Świad­
czy ona wymownie iż pow­
stańcy pragnęli osiągnąć po­
zytywne wyniki w ciągu kil­
ku godzin.

Dwa tanki nieprzyjacielskie 
znalazłszy się pod ogniem 
artylerii są już nie do, użytku, 
5 innych, których załc^a zo­
stała zabita, bądź ranna, w y­
cofano.

Olbrzymi pożar w Berlinie
od porzuconego niedopałka papierosa

BERLIN. Wczoraj nad ra­
nem, w śródmieściu Berlina w 
pobliżu dworca Ęriedricli- 
strasse. wybuchł olbrzymi 
pożar, który zniszczył wielką 
trzypiętrową kamienicę wraz 
z szeregiem sklepów i jed-

rywkowych Berlina.
Ofiar w ludziach nie było. 

Mieszkańców zagrożonych 
mieszkań zdołano na czas za * 
alarmować. Według dotych 
czasowych doehódzeń, przy­
czyną pożaru był porzucou>

nym z popularnych lokali roz niedopałek papierosa
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ustroju rolnego
Senat zabrał głos w sprawie reformy rolnej

Do przerwy obiadowej ob­
radował wczoraj Senat nad 
budżetem Ministerstwa Rolni­
ctw a i Reform Rolnych, a do­
piero po południu przystąpio­
no do budżetu Ministerstwa 
Sprawiedliwości.

Podobnie więc jak i w Sej­
mie, sprawy rolne wywołały 
duże zainteresowanie w izbie 
wyższej. Poruszano oczywi­
ście te same zagadnienia, uj­
mowano je jednak znaaznie 
głębiej. Ponadto referent o- 
;mówił sprawę zwyżki cen.

Sen. Sercżyński oświadczył, 
że zwyżka cen zhóż wywołała 
silny oddźwięk. Należy jed­
nak podkreślić, że zwyżka ta 
nie rozstrzyga o poprawie po­
łożenia wsi. Tylko niewiel­
ka ilość robotników posiada 
jeszcze zapasy ziarna, rozpo­
rządza natomiast nimi druga, 
albo trzecia ręka.

Ważny natomiast jest fakt, 
że nie zwyżkują ceny artyku­
łów hodowlanych. Rolnicy są 
więc zdziwieni, czytając w 
prasie artykuły, domagające 
się ukrócenia cen rolniczych 
oraz nawołujące do ograniczę 
ma akcji oddłużeniowej w 
rolnictwie.

Sen. Serożyński uważa, że 
jest to stanowisko fa.szywe i 
nieuzasadnione. W dyskusji 
najwięcej miejsca poświęcano 
reformie rolnej. Ziemianie 
Występowali ostro przeciwko 
wykonaniu reformy rolnej, 
twierdząc, że nie tworzy się 
dostatecznie zdrowych, no­
wych gospodarstw rolnych. 
Uważają oni, żb większa włas 
no$ć produkuje znacznie le­
piej. Inni nie przeciwstawiali

Najsłynniejszy Jasnowidz

WOMOUTH
M istrz Mt«d*yn. Instytutu W iedzy Tajem ­

nej, uznany jako w szechśw iatow ej stawy 
fenomen, przy pom ocy m edium  „TA M H R Y". 
które jott nieom ylne, da je  w transie jasne  
o dpo w ie dzi we w szelkich zaw lkłenych kwe- 
stjech. W idzi ne o d le g ło ść . Oaje m oi- 
n o U  zd o b y cie  m iłości p o d d a n e j  osoby. 
Przepow iada przeszłość i przyszłość. O p ra ­
cowuje horoskopy i analizy grafo log icz- 
t.s. M edjum  zestaw ia pew ne w ygrane  
N-ry losów , poda je  g d z ie  takowe można 
nabyć. W 34-ej loterii pad ło  48 w ielk :h  
w ygranych, w ybranych przez M edjum . Po­
dać datę urodzenia, im ię i nazw isko I -z- 
■aczyć klika włosó* d la  kontaktu. Na 
koszty oortow e załączyć Zł. 1 znaczk ;m 
pocztow ym i A d res: Kraków, Lubicz 22 m. 2.

tak stanowczo 
nej, nawoływali

się
r°l
ministra do umiaru.

reformie
jednakże

Swoiste zastrzeżenia wobec 
polityki min. Poniatowskiego 
mieli przedstawiciele mniej­
szości niemieckiej i ukraiń­
skiej.

Sen. Hasbach w imieniu 
Niemców zapowiedział, że bę­
dzie głosował za całym budże­
tem, ale przeciwko budżetowi 
Ministerstwa Rolnictwa, po­
dobnie zresztą jak Ukraińcy. 
Uważa on, że niemieckiej 
własności ziemskiej dzieje się 
wielka krzywda. Parceluje 
się bowiem w pierwszym rzę­
dzie majątki, należące do 
Niemców. Jeden z senatorów 
przypomniał sen. Hasbachowi 
niemieckie ustawy koloniza- 
cyjne, które pozbawiały pol­
skiego chłopa ziemi.

Sen. Pawlikowski, jako 
przedstawiciel ludności ukra­
ińskiej, nie szczędził słów 
uznania pod adresem min. Po 
niatowskiego, zastrzeżenia na­
suwają mu się jedynie przy 
wykonywaniu reformy rolnej 
w województwach południo­
wo-wschodnich.

Mówca uważa, że parcelowa 
na ziemia powinna dostać się 
zamieszkałym tam chłopom 
ukraińskim, podczas, gdy 
uprawia się system koloniza- 
cyjny polskimi chłopami.

Sen. Maiski, wskazując na 
hasło obrony Rzeczypospoli­
tej podniósł jak wielkie zna­
czenie posiada przebudowa 
ustroju rolnego. Musimy sku­
pić wszystkie wysiłki, by 
stworzyć trwale i zdrowe pod­
stawy dla rozwoju życia wsi.

Po zakończeniu dyskusji za 
brał głos min. Poniatowski,

który odpowiedział senatorom 
na szereg poruszonych w toku 
rozprawy spraw.

Minister przede wszystkim 
zajął się zagadnieniem wyko­
nania reformy rolnej, podkre­
ślając że zmierza ona do prze­
budowy ustroju roLiego, do 
stworzenia samodzielnych, 
zdrowych gospodarstw.

Fakt, że parcelacja odbywą 
3ię głównie w województwach

zachodnich jest zupełnie natu 
ralny, gdyż posiadamy tam 
największy zapas ziemi.

jeśli chodzi o zarzuty Ukra 
ińców to mm. Poniatowski 
oświadcza, że nie będzie na ter 
renie województw południo­
wo-wschodnich, osadnictwa z 
zewnątrz. Musi natomiast, ja 
ko zupełnie normalny objaw, 
uważać chęć stworzenia tara 
gospodarstw polskich.

Odmowa udziału
w kontroli

HAGA. Ze źródeł wiarogo- 
dnycL donoszą, że admirał l e  
Graaff odmówił przyjęcia ja ­
kiegokolwiek stanowiska p y  
wykonywaniu morskiej i lą­
dowej kontroli nieinterwencji 
w Hiszpanii.

Burza piaskowa
ALEKSANDRIA. -  Nad 

Aleksandrią szalała burza 
oiaskowa. Wiatr dął z siła 50 
km. na godzinę. W m>ście, 
w porcie i na redzie ruch po­
jazdów i statków zupełnie 
wstrzymano.

Korderca żony przed
Przy pomocy toporka i noża dokonał zbrodni

Sąd Okręgowy z Grudzią­
dza na sesji wyjazdowej w 
Lidzbarku rozpatrywał spra­
wę mordu, dokonanego na 
własnej żonie przez 41-letniego 
Jana Kleista z Wąpierska pod 
Lidzbarkiem.

Oskarżony przyznał się do 
winy tłumacząc się tym, że z 
żoną żył zawsze w niezgodzie

i ozęsto uciekała od niego. 
Krytycznej nocy żona odmó­
wiła spełnienia obowiązków 
małżeńskich i to go doprowa­
dziło do wściekłości tak, że 
nie mógł zapanować nad sobą 
i w szale zamordował żonę, za­
dając jej toporkiem cios w 
głowę, a następnie nożem ciął 
przez szyję.

Dalej tłumaczył się oskar* 
żony, że żona jego lubiła się 
bawić z młodzieżą i nawet go 
zdradzała, co potwierdził 
świadek Pilanz, który przy­
znał się, że miał bliższe stosun­
ki z żoną Kleista.

Sąd po naradzie ogłosił wy­
rok, skazujący Kleista na 8 lat 
więzienia. Wyrok ten skazany

Dziwne zwyczaje w wiezieniu
ono na małej wysepceM ie ści  s i ę

Dotychczas sądzono, że zwy 
czajne więzienie pozwalające 
korzystać więźniom z wszel­
kich możliwych i często nawet 
stojących w sprzeczności z pra 
wem przywilejów, jest tylko 
możliwe w Ameryce. Oczywi­
ście, i nie^w każ iym  więzieniu 
amerykańskim, ale tylko w ta 
kim, którego administracja 
jest przekupiona przez bandy 
gangsterów. Obecnie okazuje 
się, że więzienie, w którym

Nowy strajk w Detroit
Pracę porzuciło 80.CI0 robotników

ny do wyłącznego prowadze-DETROIT. — Związek ro­
botników przemysłu samocho 
dowego ogłasza, że strajk wy 
buch* we wszystkich zakła­
dach firmy „Chrysler Co*p“ w 
Detroit.

Powodem nowego zatargu
jest odrzucenie żądania robot 
ników uznania za uprawnio

Ślub ks. Windsor z p. Simpson
odbędzie się w małej kaplicy pałacowej

TOURS. — Havas donosi, 
że wiadomości o przybyciu 
mrs. Simpson do Cnateou de 
Cande na dłuższy pobyi po­
twierdzają się.

W pałacu poczyniono już 
szereg przygotowań, a ljczba 
służby rostala powiększona do 
25 osób.

Według niepotwierdzonych

wiadomości pałac nabyć za­
mierza książę Windsor, Jak  
słychać, wiele osobistości 
francuskich, jak również z za 
granicy przytyło do pałacu.

Donoszą wreszcie, że ślub 
ks. Windsoru z mrs. Simpson 
odbędzie się prawdopodobnie 
w małej kaplicy pałacu de 
Cande.

ma rokowań w imieniu robot­
ników związku robotników 
przemysłu samochodowego 

W obecnej chwili str*; kuje 
już 80.000 robotników.

panują najszczególniejsze na wa przedstawia 
porządki znajduje sięswiecie

w Europie. Leży ono na małej 
wyspie Hernsee, położonej w 
pobliżu brzegów Anglii.

Nowo przyjęty do tego wię­
zienia dozorca podczas nocne­
go obchodu natknął się na ko­
rytarzu na więźnia. Okazało 
się, że był to jeden z więźniów, 
którego cela znajdowała się w 
innej części gmachu. Dozorca 
w pierwszej chwili przypusz­
czał, że więzień zamierzał wy­
kraść się z więzienia. Zaraz 
jednakże okazało się, że spra-

się

3ESTEŚMY 
3EDNE3 KRWI
ZLĆZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
* 0 LSK J E ZA GRANICA

Sensacyjny proces o zniesławienie
Świadkowie ze świata pclitycznego
Na wokandzie III wydziału 

karnego Sądu Okręgowego w 
W? rszawie, znajdzie s.ę w 
dniu 17 b. m, niezwykle sen­
sacyjny proces prasowy, wy­
nikły na tle skargi o zniesła­
wienie złożonej przez senato­
ra Malinowskiego.

Sen. Malinowski wystąpił 
przeciwko redakcji dziennika 
„Słowo Pomorskie** z powodu 
artykułu omawiającego dzia­
łalność jego jeszcze w okresie

Jak stracono rasa
W niewoli po 5-godzinnym boju

Destę
RZYM, — Prasa donosi z 

Addis Abeby o szczegółach 
schwytania i stracenia rasa 
Desty.

Ostatni przywódca abisyń- 
ski, pokonany pod Sade przez 
korpus gen. Geloso ukrył sie 
w pobliskich górach i wysłał 
stamtąd pismo do wicekróla, 
w którym wyraził gotowość 
poddania się.

Marsz. Grazianj odręcznym 
hstem zapewnił go o wspania­
łomyślności Włoch i oświad­

czył gotowość przyjęcia aktu 
poddania.

Według relacji kuriera, któ 
ry pismo zawiózł do obozu 
rasa Desty, oświadczenie wi­
cekróla przyjęto w otoczeniu 
rasa jako dowód słabości 
Wioch i zachęcano wodza do 
dalszego oporu.

Odpowiedź rasa Desty za­
wierała tak wygórowane wa­
runki poddania się, że po upły 
wie wyznaczonych 7 dni mar­
szałek Graziani osobiście

objął dowództwo ekspedycji 
karnej.

Ras Desta próbował zbiec w 
kierunku Sudanu, lecz odcię­
to mu drogę i nad brzegami 
rzeki Maki pokonano jego 
wojska w 5-godzinnym boju.

Ras Desta w ostatniej je ­
szcze chwili usiłował uciec, 
-przebywają'; rzekę wpław. Zo 
stał jednak rankiem 24 ub. m. 
ujęty i tegoż popołudnia roz­
strzelany*

zaborczym.
W artykule tym zarzucano 

senatorowi korzystanie z pew 
nych subwencyj.

W sprawie tej odpowiadać 
ma redaktor odpowiedzialny 
dziennika „Słowo Pomorskie**, 
Dolacki.

Pełnomocnicy oskarżenia 
powołali w charakterze świad 
ków szereg najwybitniejszych 
osobistości świata polityczne­
go, m. in. działaczy organiza­
cji niepodległościowej „Zarze­
wie”.

Wśród świadków znajduje 
płk. Adam Koc, twórca 

ozu Zjednoczenia Narodo­
wego. Obrona oskarżonego 
redaktora wniosła o powoła­
nie na rozprawę w charakte­
rze świadków, ppblicysty Wła 
dyslawa Stadnickiego i sen. 
Załuskę.

sie
Obc

HUM On 
Wykluczone I

— Twój ojciec jest chory? 
Czy to się nie udziela?

— Wykluczone! Ojciec prze 
pracował się tylkol

zupełnie
inaczej. Po prosiu Więzień 
„wracaj do domu", do swej ce­
li, po spęuzemu innego wieczo 
ra w jeonej z miejscowych 
knajp. W kieszeni zatrzyma­
nego znalazł dozorca poza pę­
kiem poci roniony cii kiuczy do 
wszystkich więziennych Oram 
i arzwi, bilet na mecz pukino- 
żnej, który miai się odbyć za 
kiiha ani na miejscowym boi­
sku. Mając możność przy po­
mocy pourobionyck kiuczy o* 
puścić więzienie o każdej po­
rze w*ęzien me zamierzał wca 
le uciekać, a tylko me odma­
wiał sonie droonycb przy­
jemności, w rodzaju szklanki 
wina w knajpie i przyglądania 
sią zawodom sportowym.

Dalsze dochodzenie wyka­
zało, że więzienie na wyspie 
Harnsee wskutek panujących 
tam zwyczajów jest najszcze­
gólniejszym zakładem karnym  
świata,jadzie więźniowie mo­
gli robie prawie wszystko co 
chcieli. Ci z nich, którzy mieli 
pieniądze, me byli wcale na 
wikcie więziennym i otrzymy 
wali posiłki z pobliskiej re­
stauracji, Inni znów za pomo­
cą różnych środków opuszcza­
li więzienie, udawali się do ki­
na, knajpy i t  p., przy tym 
zawsze wracali do więzienia. 
Nie było w tym zresztą nic 
dziwnego, ponieważ nie mogli . 
się uskarżać na życie więzien­
ne.

Jeśli dla tych więźniów, któ 
rzy pracowali w więzieniu, 
wzięcie „urlopu” było nieco u- 
truaniione, to .ym, którzy pra* 
cowali w mieszkaniach dozor­
ców, wychodzących bezpośre­
dnio na ulicę, przychodziło * 
wielką łatwością. Bez trudu o' 
puszczali więzienie, wrzucali 
do skrzynki pocztowej listy 
swych towarzyszy niedoli, * 
czuli się zupełnie swobodni 
na mieście. W racając tfi 
swych samowolnych »»urUp 
pów‘\ więźniowie przynosi*1 
podarki swym towarzyszom 
niedoli w postaci wiktuałów* 
wina i kart. To wszystko 
zwalało im zapraszać przy^*' 
ciół na „karciane wieczory* *

Szczegóły trybu życia w 
szczególnym wiezięniu dop!^ 
ro teraz wyszły na jaw i sta** 
się przedmiotom śledztwa.
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Hrabina Helena tego dnia 
przyjmowała w salonie gości.

Lokaj Franciszek z goryczą 
w sercu roznosi! na lacy czar 
ną kawę.

— Niechże Franciszek prę 
dzej się rusza! — syknęła hra 
bina Helena. — Zawsze jest 
albo zaspany, albo pijany.

Gorycz rosła w sercu loka 
ja Franciszka. Nigdy nie był 
zaspany, ani pijany i złośliwe 
uwagi boleśnie raniły jego am
kicię. . . ,

— Krzyczy na mnie, jak na 
szczeniaka! — myślał z tru 
dem. panując nad sobą. — Co 
zrobię, to źle zrobię.

Z próżną tacą wrócił do pała 
cowej kuchni po następną par 
tię filiżanek z kawą. Zgnębio 
uy usiadł na stołku.

— Nie cierpię naszej starej 
— powiedział kucharzowi. — 
Pomiata człowiekiem jak psem 
A to się za wolno ruszam, a to 
uii się ręce trzęsą, a to za mało 
się wyprostowałem. Na pośmie 
wisko mnie wystawia! Eli! Ze 
bym to ja się nie bał biedy, 
to dałbym tej jędzy szkołę.

Kucharz spojrzał na niego z 
Politowaniem.

•— Puste marzenie, panie 
Franciszku! Zanieś pan lepiej 
jawę, bo znów się stara bę 
dzie żołądkować.

Lokaj Franciszek z ciężkim 
Westchnieniem podniósł się ze 
stolka, wziął tacę w ręce i już 
^ u l udać się do salonu, gdy 
Pugle drzwi od sieni otworzy 

się i do kuchni wszedł po 
Ważny mężczyzna z teką pod 
Pachą.
t — Czy tu mieszka pan Fran  

aiszek Bitko, lokaj z zawodu? 
spytał.

— To ja jestem — mruknął 
Pan Franciszek.

— Zechce pan się zgłosić dzi
®jaj do rejenta. Pański stryj
Piotr Bitko zmarł w Ameryce
1 pozostawił Danu w spadku
sto tysięcy dolarów.

*

. Po odejściu wysłannika re 
lenta w kuchni zapanowała ci 
?2a. Kucharz oparł się o ścianę 
i b?baluszył oczy na lokaja, 
jak by g0 widział po raz pierw 

życiu.
Ostry dzwonek przerwał ci-

odpowiada za bestialskie szyny
Sąd Okręgowy w Warsza­

wie pod przewodnictwem sę­
dziego Kotarby rozważał w 
dniu wczorajszym sprawę 6 
bandytów. Antoniego Korca, 
Józefa Gibały, Henryka Szew 
czyka, Wincentego Malińskie­
go, Stanisława Balickiego i 
T ranciszka Łapińskiego oskar 
żonych o dokonanie całego szc

regli napadów bandyckich w 
powiecie grójeckim w lecie r. 
ub.

Dnia 10 lipca na szosie gró­
jeckiej zauważono wóz pędzą­
cy bez woźnicy. W związku 
z tym policja udała się w stro­
nę wsi Cuniew, gdzie znalczio 
no w rowie przydrożnym za­
strzelonego mieszkańca tejże 
wsi Feliksa Pietruszkę.

Jak ustalono podczas docho 
dzenia wyjechał on wraz z 
braćmi Dobosz z Góry Kal­
warii do Mi nisze wa; według 
zeznania Dobosza na szosie 
wóz zatrzymało trzech zamas­
kowanych bandytów, żądając 
pieniędzy. Doboszom udało- się 
zeskoczyć z wozu i umknąć, 
korzystając z ciemnej nocy.

m tr

Pod wpływem zazdrości oblała męża trącym płynem
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że kawy nie widać, 
tan aj  Franciszek lo*p
l a c ę  Z  k
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otanie się coś strasznego 
^ u m i a ł  kucharz.

HrabinaaMyc,znej . wesołości', 
swobod . elena siedziała w
S k r ę tn i !  poz\c^  ukazując 
ła su* ł i zgrabne nogi i śmia 
ciPu/ * awie z jakiegoś dow

stanął lokaj Fran
aa sn • z . tacY* Hrabina Hele 

Pojrzała ną niego ostro.
L i/ kawa?

Ua f  ranciszek spojrzał

Po^iidział ętG “ 0gi 1 ” ie ° d
la l Lidzie kawa? — powtórzy 
Fran Helena. -  Czy

Loka? FieSt słu<? y?czvł J f  ranciszek zmarsz- 
yi czoło.

c C j   ̂ranciszek nie jest głu- 
też n odpowiedział. — Ślepy 
H el*? Jest i dlatego widzi co 

wyprawia.
°nietr?^fcy obecni w salonie 
Fran^1 , ze zdumienia. A 

^Ciszek mówił dalej.
ciąg-.- .eh Helenka kieckę ob 
zuie f  jS°ściom nóg nie poka 

dlaczego się Helenka

Głośna przed pół rokiem 
sprawa 23-letniej Nonny Wol­
skiej, oskarżonej o oblanie swe 
go męża żrącym kwas-m, od 
biła się wczoraj echem o salę 
bądu Apelacyjnego w Warsza 
wie.

Wolska, córka sędziego okrę 
gowego, wyszła przed paru la 
ly za mąż za urzędnika insty 
lutu chemicznego, Wolskiego. 
Rodzice jego mimo to uważali 
małżeństwo syna za mezalians. 

NIE NA RÓŻACH
Samo pożycie nie układało 

się po różach, zwłaszcza, że 
młody małżonek dał się usidlić 
przez starszą od siebie kobie­
tę, mężatkę, urzędniczkę tegoż 
instytutu.

Wolska miała dość dowo­
dów niewierności małżonka. 
Przejęta tym do głębi, dawała 
niejednokrotnie upust swej za 
drażnionej ambicji. Wreszcie 
doszło do niesamowitego zaj­
ścia. Wolska wczesnym ran­
kiem udała się na Pragę, gdzie 
spodziewała się spotkać męża, 
oczekującego na przyjaciółkę.

Wolska na to spotkanie ory 
ginalnie ucharakteryzowała 
się. W chustce zarzuconej na 
głowę, w marnej sukicnczynic, 
z koszyczkiem w ręku robiła

wrażenie służącej, podążającej 
ua ranny targ. Wrażenie to po 
tęgowało się, ponieważ Wolska 
założyła na blond fryzurę pe 
ruczkę z ciemnymi, rozwichrzo 
nymi włosami. Nadzieje co do 
spotkania męża, ziściły się.

JUŻ JEST
Zauważyła go z dalszej od­

ległości i zaczęła iść prosto ku 
niemu. Wolski nie poznał 
świetnie ucharakteryzowancj 
żony. Nastąpiło zbliżenie. 
Błysk oczu... i Wolski w twa­
rzy służącej poznał coś bardzo 
sobie znajomego, patrzącego 
nań złym wzrokiem. Za 
chwilę rozegrał się dramat... 
W ręku Wolskiej ukazał się 
garnuszek... Jeszcze moment i 
płyn rozlał się po rękach Wol 
skiego, który zorientował się 
w sytuacji i instyktownie pod 
bił rękę żony.

Zbiegli się przechodnie. Wol 
skiego odwieziono do szpitala 
Przem. Pańskiego*, gdziie perso 
nel przystąpił do zabiegów ra 
towniczych. W tej samej nie­
mal chwili zajechała dorożka 
z Wolską.

ZNÓW AWANTURA
Jeszcze w gabinecie lekar­

skim Wolska urządziła awantu

Szz€mś€bm s lk & je e a n y  
za bluźnierstwo

rę mężowi a jednocześnie zło­
rzeczyła pod adresem sanita­
riuszy. że ratują męża a pozo 
stawiają bez opieki ją samą, 
jakkolwiek jest więcej popa­
rzona. Okazało się jednak, że 
ani jednej ani drugiej stronie 
nie stała się zbytnia krzywda. 
W I-EJ INSTANCJI 2 LATA

W normalnym toku rzeczy 
Wolska stanęła przed Sądem 
Okręgowym, który skazał ją 
na 2 lata więzienia z zawieszę 
niem wykonania kary. Powódź 
two, wniesione przez męża o 1 
zł. tytułem strat moralnych 
sąd oddalił, uznając, iż cierpic 
nia moralne Wolskiej są więk 
sze niż pokrzywdzonego for 
malnie męża.
W SĄDZIE APELACYJNYM

Od tego wyroku zaapelowa 
ły wszystkie strony: prokura 
tor, domagając się surowszej 
kary, obrona — łagodniejszej, 
a powód cywilny zasądzenia 
symbolicznej złotówki.

Sąd Apelacyjny, uznając 
słuszność wyroku pierwszej in 
stancji, zatwierdził go w całej 
rozciągłości.

Antona Szatan, czy to pod 
wpływem swego nazwiska czy 
też większej ilości wypitego 
alkoholu, idąc ulicą, zaczął 
głośno bluźnić ku oburzeniu 
licznych przechodniów.

Jeden z nich, znajomy Szata 
na, podszedł doń i zwrócił 
uwagę na niewłaściwość tego 
rodzaju zachowania się.

Szatan był nieubłagany... 
Wreszcie zatrzymał Szatana 
„anioł“ bezpieczeństwa, po­
sterunkowy policji i po wy­

legitymowaniu zaprowadził 
do komisariatu.

VV wyniku zajścia Szatan 
zasiadł wczoraj na ławie oskar 
żonych w Sądzie Okręgowym 
w Warszawie. Rozprawa od­
bywała się przy drzwiach 
zamkniętych.

Zapadł wyrok skazujący j 
Szatana na 6 miesięcy więzie-j 
nia z zawieszeniem tak, że 
Szatan będzie mógł spokojnie 
chodzić po świecie pod wa­
runkiem, że nie dopuści się 
więcej przestępstwa.

Zabójca na uuycieta Masternaka
skazany na 10 lat więzienia

Sąd Okręgowy z Gdyni na 
sesji wyjazdowej w Wejhero­
wie rozpatrywał, jak już do­
nosiliśmy, sprawę zabójstwa 
nauczyciela Masternaka z Łe- 
bcza. Na ławie oskarżonych 
zasiedli 25-letni Alfons Kurr 
i 22-letni Jan Kanc z Lebcza.

Akt oskarżenia zarzucał im, 
iż w nocy na 22 czerwca 1936 
r. Kurr dokonał morderstwa z

wciąż o tego łysego barona o- 
piera, jak mąż gra w karty! 
Krzesło jest od tego, żeby się 
opierać, a nie obcy mężczyzna! 
1 mech Helenka dekolt sobie 
przykryje bo tu me wystawa.

To powiedziawszy lokaj 
Franciszek, odwrócił się i wy 
szedł, trzasnąwszy drzwiami.

Napoleon Sądekl

zemsty osobistej na tle antago­
nizmu dzielnicowego, a Kanc 
miał współdziałać przez za­
trzymanie uciekającego Ma­
sternaka. Morderstwa doko­
nano przez uderzenie kaste- 
leni oraz żelazną pałką.

Po dwudniowej rozprawie, 
w czasie której przesłuchano 
kilkunastu świadków, Sąd za­
rządził wizję lokalną na miej­
scu zbrodni, po czym rozpra­
wa została wznowiona.

Sąd po wysłuchaniu przemó­
wienia prokuratora i obrony 
wydał wyrok skazujący Al­
fonsa Kurra na dziesięć lat 
więzienia i pozbawienie praw 
obywatelskich na lat b. Oskar­
żonego Kancego z braku do­
wodów sąd uniewinnił od ka­
ry i winy.

Bandyci oddali w ich stronę 
kilka strzałów, lecz chybili. Po 
czym zastrzelili Pietruszkę i 
uciekli nic nie zrabowawszy. 
Wszczęto energiczne dochodzę 
nie.

W trzy dni później zgłosił 
się na posterunek policji w Gó 
rze Kalwarii niejaki Stanisław 
Tyborowski i oświadczył, że w 
nocy z 14 na 15 lipca na szo 
sic pod Cuniewem zatrzymali 
furmankę, którą jechał z bra­
tem Antonim, Wdowiakiem 
i Gładyszem, czterej zamasko 
wani bandyci, którzy pod groź 
bą luf rewolwerowych zrabo­
wali kilkadziesiąt złotych i u- 
ciekli oddając jeszcze parę 
strzałów w strono obrabowa­
nych. Jedną z kuł raniony zo 
stał Antoni Tyborowski, który 
zmarł po paru dniach w szpi 
talu.

Tej samej nocy dokonany 
został napad rabunkowy na za 
grode Jana Włodarczaka we 
wsi Barczyce. Bandyci wywa 
żyli drzwi, wtargnęli do miesz 
kania, ustawili wszystkich do 
mowników twarzą do ściany i 
zrabowali biżuterię, oraz 26 
złotych. Na odchodnym oddali 
parę strzałów na posirach.

Na podstawie konfidencjo­
nalnych wiadomości policja do 
wiedziała się, iż hersztem krwa 
wej bandy był wielokrotnie ka 
rany złodziej Antoni Korzec. 
Gdy go aresztowano przyznał 
się do winy podając nazwiska 
swoich kompanów. Gibała i 
Szewczyk również przyznali 
się do udziału w napadach r*  
bunkowych — pozostali £skaf 
żeni zaprzeczają jakoby mieli 
coś wspólnego z bandą Korca 
i starają się wykazać swoja 
alibi.

Do sprawy powołano kilk* 
dziesięciu świadków oraz bijr 
głego rusznikarza. Oskarżeni 
popiera prokurator Leniewski$ 
obronę wnoszą adwokaci 
oowska, Ruff, AL Rozenbergt 
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P. Prezydent Rzplitej upolo­
wał * w Białowieży
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P rz e rw a . 15,00 W ia -d o m cśc i g o s p o d a r c z e .  
15,15 M a ta  O n cies^ ra  P. R. 15,50 „ S k rz y n k a  
te c h n ic z n a ''.  16,10 „ G d y  w ie lc y  lu d z ie  b y li  

„ P o r tr e t  p a n a  H ila re g o  ' —  o b ra z e k  
s łu c h ó w .s k o w y  z d z ie c iń s tw a  J a n a  M a te jk i .  
16,35 K o n c e r t  w  w y k o n a n iu  c h ó ru  m ę s k ie g o  
„ H a s ło * '.  17,03 „ W w k *  z e  s z p ie g o s tw e m '' —  
o d c z y t . 17,15 K o n c e r t s o r s t ó w ,  i/ ,50 „ R o z m o ­
w a z© S ta n is ła w e m  W itk łe w .c z e m '' (w y w  a d  
f ik c y jn y " .  18,00 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 18,10 
W ia d o m o ś c i s p o r to w e . 13,20 K o n c e r t r e k la ­
m o w y  18,45 P ro g ra m  na ju tro . 18,50  „ D o ś ć  
p s t r o k a c o n y "  —  p o g a d a n k a . 17,00 „ A k a d e  
m ik s m o rg o ń s k i'' —  o p o w ia d a ń .e  J u lia n a  
E js m o n d a . 19,20 M oty w y  h is z p a ń s k ie  w m u­
z y c e  f ra n c u s k ie j (p ły ty ) . 17,55 K o n c e r t  Z e ­
s p o łu . 20,35 „C hlw uka B iu ra  S tu d ió w " .  20,45 
D zien n ik  w c c z o rn y . 20,53 P o g a d a n k a , a k tu a l­
n a . 21,00 K o n c e r t c h o p in o w s k i. 21,30 Z tw ó r­
c z o ś c i  k a n ta to w e j J a n a  S e b a s t ia n a  B a c h a  (z 
W iln a ). 22,15 M a ła  O r k ie s tr o  P. R. 23,00 M e lo ­
d ie  t a n e c z n e  (p ły ty ) . Z a k o ń c z e n ie  a u d y c ji  
o godz. 23,30). 1 1

ME UFAJ BYLE KOMU
Do naszych Czytelników.

Jeżeli nie Szyller-Szkoluik, ie  
któż inny potrafi szczegółowo okre­
ślić Tw ój charakter zdolności, prze- 
naczenie? Szyller-Szkolnik je s t  R e­
daktorem poczytnego pisma „Świt“ 
(Wiedza Tajemna), autorem wielu 
prac naukowych, wielkim znawcą 
duszy ludzkiej.

Jeżeli Ci brak energii, równowagi, 
ieżeli cierpisz moralnie, Szyller* 
bzkolnik wyszczególni najw ażniej* - 
sze fakty Twego życia, powie kim 
jesteś, kim być możesz. Poradzi ja k  
żyć i postępować, by ziyycięsko 
przeciwstawić się losowi. A ponadto 
wybierze szczęśliwy numer losu Lo­
terii Państw ow ej i wskaże, gdzie ta­
kowy można nabyć. Podaj datę uro­
dzenia. Nie przysyła j żadnego wy­
nagrodzenia.

Na niew ielką ilość wybranych 
przez redaktora Szyllera-Szkolnika 
numerów padło mnóstwo wygra­
nych. Z braku m iejsca podajemy, 
tylko niektóre: Jóbef Balcerek, No­
wa Wieś k. Cliorz., Karola M iarki 
2 — 10.000 zł., W. Baranowicz, Gdy­
nia, W ysockiego 35 m. 6 — 10.000 zł„ 
Józef Bogusławski, Wilno, O stro­
bramska 11-6 — 100.000 zł. M. Made- 
jównu Stanisławów’, Romanowsk. 
9 —100.000 zł„ J. Morzyńska, Łask, 
S tac ja  kolejow a — 10.000 zł„ W. 
Piątkiewicz, Kraków, B. Zaleskiego 
24 ra. 2 — 10.000 zł., Sala Aprii, T ar­
nów, ul. Focha 7 — 10.000 zł., Jan  Mą­
cisz, Kurów, pow. Rybnik, W iktorja  3
25.000 zł., W. Piechow ski, Często­
chowa, Szczytowa 18 — 75.000 zŁ l  
M. A jzenberg, Izbica n. Wieprzem —
75.000 zł., W. Kaźm ierczak, W ojko­
wice Komorne, Ogrodowa 1 — 25.000 
zł. Jeżeli wątpisz w autentyczność 
podanych potwierdzeń, możesz się 
zwrócić do powyższych osób, poda­
ją c  sw ój adres i załączając znaczek 
pocztowy na odpowiedź.

P rzy jęcia  codziennie. Przyjdź oso­
biście łub podaj datę urodzenia, 
otrzymasz horoskop astrologiczny 
bez żadne; dopłaty. Załącz 50 gro­
szy znaczkami pocztowymi^ W ar­
szawa, red akcja  „Świt*? Żuimskie- 
go 9. ogłoszenie za łączyć
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SENSACYJNA POWIESG SZPIEGOWSKA

Wczesnym wieczorem przybyła do Czeng*Fu tancerka 
[ oświadczyła, że doktór Jcng nasłał na nią szpiegów angiel* 
skich, którzy przez cały dzień nie spuszczali je j z oka. Do*

et* i«f PrTvK\rJi wiA/*

Wczesny
l
skich, _____ , r  — , —.......... ................ ------------
piero teraz udało się je j zmylić ich czujność, 
do Czeng*Fu z prośbą, aby ją  ukrył u siebie.

Przybyła więc

służący
cenę ni_____
towy go przyjął.

f  S7.
Anna M o r e l e  

po(fs#ucAif/e..»
Wyrzuć go! — gniewnym tonem rozkazał 

Czeng*Fu służącemu. — Już ci przecież raz oświad* 
czyłem, ażebyś nie wpuszczał tu doktora Jengal

Służący zamierzał już opuścić pokój, gdy donna 
Sorello rzekła do Czeng-Fu:

— Poczekaj chwilę... mam pewien pomysł.
— Co za pomysł?
— Ukryję się tutaj, a ty go przyjmiesz...
— W  jakim celu jest ci to potrzebne? — przed* 

siębiorca okrętowy spoglądał na nią że zdumieniem.
— Pragnę podfsłuchać waszą rozmowę...
— Ale przecież to zdrajca...
— Właśnie dlatego, że ciebie zdradził, a poza 

tym... — dodała tajemniczym tonem.
— Co? — Czeng*Fu obrzucił ją spojrzeniem w 

którym tliło się instynktowne przerażenie, gdy spo* 
strzegł w jej oczach dziwny błysk.

— My go zgładzimy... — szepnęła.
— Cooo? — Chińczyk szeroko rozwarł oczy.
^  Przecież chcesz się na nim zemścić...
— Tak, ale n5e u mnie w mieszkaniu...

"'— Nb'dobrze, więc wezwij go tutaj — cofnęła 
się tancerka, widząc zaniepokojenie Czeng-Fu. — 
Ukryję się tu!...

Rozmowa ta była prowadzona w języku angiel* 
skim i obecny w pokoju służący niczego nie zrozu* 
miał.

— Czy bardzo ci na tym zależy? — zapytał przed* 
siębiorca okrętowy, który pragnął spędzić czas wy*

łącznie w jej towarzystwie. Może go jednakże nie
poprosić?

— Nie chcesz więc spełnić mego życzenia? — 
donna Sorello przybrała minę obrażonej.

Czeng*Fu był zbyt silnie w niej zakochany, był 
zbyt upojony jej wspaniałym ciałem, aby mógł prze* 
ciwstawić się jej woli.

Z tego powodu rozkazał służącemu:
— Poproś tu doktora Jenga, ale nie wspominaj 

słowem, że tu znajduje się jakaś kobieta.
Gdy służący opuścił pokój, donna Sorello ukry* 

Li się za długą kotarą zasłaniającą okno. Nie chcąc 
aby przybyły ujrzał jej wystające spod kotary sto* 
py, usiadała na parapecie.

Wyjęła zza stanika swój zamaskowany rewolwer 
i mały zwykły rewolwer, przyglądała się uważnie 
obu przedmiotem, a następnie wsunęła je za rękaw.

Czeng-Fu tymczasem spacerował nerwowym kro* 
kiem po pokoju. W  tej chwili szczerze nienawidzi! 
doktora Jenga. Nie dość, że nawarzył mu piwa, że 
zdradził go w haniebny sposób, narażając na niebez* 
pieczeństwo, to teraz jeszcze przychodzi do niego 
i przerywa mu czarujące sam na sam z „boską tan­
cerką*'1

Szybkim nerwowym krokiem przestąpił doktór 
Jeng próg pokoju. Obaj mężczyźni stali naprzeciw 
siebie i obrzucali się ostrym spojrzeniem. Przez dłuż* 
szą chwilę w pokoju panowało przytłaczające mil* 
czenie. Pierwszy przerwał je doktór Jeng.

— Czy prawdą jest, że wydałeś służbie polecenie, 
aby mnie nie wpuszczano do twego domu?

— Tak... wydałem takie polecenie.. — odparł 
ostro Czeng*Fu.

— I napisałeś, że jestem zdrajcą?
— Tak...
— Czy masz na to jakieś dowody?
— Żywych świadków... Gdybym wiedział przed 

tym, że służysz w angielskim wywiadzie, nie zawarł* 
bym z tobą żadnej transakcji na transport broni... 
Muszę przyznać, że doskonale grałeś swoją role... 
Chcąc zdobyć moje całkowite zaufanie, pokazałeś 
mi czok z podpisem Borodina... Oho, wszyscy szpie­
dzy doskonale grają swoje rolel.. Nie przypuszcza* 
łem, że ty, mój przyjaciel, tak haniebnie mnie oszu*

kasz, że będziesz rozpowiadał angielskim oficerom, 
iż dostarczam broni rewolucjonistom... Podziwiam 
siebie, że po tym wszystkim pozwoliłem ci jeszcze 
przestąpić próg mego domu... Czego się tak ironicz* 
nie uśmiechasz? Czy tym uśmiechem chcesz mnie 
zbić z tropu, wykazać swą wyższość nade mną? Nie, 
nie uda ci się to!

Podczas gdy Czeng-Fu gorączkował się, z warg  
doktora Jenga nie schodził sarkastyczny uśmiech. 
W  końcu gdy przedsiębiorca okrętowy skończył

— Wiesz, Czeng*Fu, lituję się nad tobą...
— Jeszcze kpisz ze mnie? — W  oczach Czeng*Fu 

zabłysnął gniew.
swą tyradę, doktór Jeng rzekł ze spokojćm:

— Mówię zupełnie poważnie... Nie zdajesz so* 
bie wcale sprawy, że znajdujesz się obecnie w sieci, 
które narzuciła na ciebie istna diablica...

— Kogo masz na myśli? Jaką kobietę?
— Czy wiesz z kim spędziłeś ubiegłą noc?
Czeng*Fu, ciężko oddychając wpił badawcze

spojrzenie w przyjaciela.
— Tej nocy nikogo u mnie nie było... — odparł 

przedsiębiorca okrętowy, będąc przekonany, że dok* 
tór Jeng pragnie go wybadać...

— Pziś o szóstej rano widziałem, jak twój dom 
opuszczała jedna z najniebezpieczniejszych agentek 
angielskich...

Czoło przedsiębiorcy okrętowego pokryło się 
potem.

— Z mego domu? Angielska agentka? — wy* 
krzyknął. — Dostałeś chyba pomieszania zmysłów 1?

— Nie, jestem zupełnie normalny i wiem co mó* 
wię... — odparł doktór Jeng spokojnie. Jest rzeczą 
zupełnie zrozumiałą, że nie wiesz, kto u ciebie był, 
rue wiesz, — zbliżył się do Czeng-Fu — że tancerka 
donna Sorello, którą zaprosiłeś do siebie, jest słyn* 
ną angielską agentką, Anną Morette...

— Znowu grasz komedię, co? — Czeng*Fu drżał 
z oburzenia. Chcesz znów wciągnąć mnie w za* 
sadzkę?.. Ale tym razem tobie się to nie uda, nie... 
nie...

— Czeng*Fu, uspokój się, powtarzam ci jeszcze 
raz, że kobieta, która odwiedziła cię ubiegłej nocy, 
jest angielską agentką. Widocznie miejscowi szpie* 
dzy angielscy wywęszyli kim jestem i widząc, że od* 
wiedzam ciebie, narzucili na ciebie sieci... Równeż 
i na mnie narzucili sieci... Wczoraj odwiedził mnie 
jakiś tajemniczy Anglik i zaprosi! do kabaretu 
„Monterosa*1, gdzie niebezpieczna agentka występuje 
w roli tancerki...

— Do ciebie również przyszedł jakiś Anglik i za* 
prosił do tego kabaretu?... — powtórzył szeptem 
Czeng-Fu.

Szeroko rozwarł oczy i jakaś straszna, choć jesz* 
C2 e niecałkiem jasna, myśl nagle przebiegła mu przez 
umysł.

Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale już nie zdążył. 
W  tej samej chwili rozległ się strzał, a zaraz po tym 
gruchnął drugi. Bogaty przedsiębiorca okrętowy za* 
tizepotał w powietrzu rękami, uchwycił się skroni 
i zaraz zwalił się z nóg...

Dalszy ciąg jutro.

1%/oweia

ZNAJOMOŚĆ Z  TRAMWAJU
Tramwaj, opuszczając stacj ■? 

końcową, był prawie żc pusty. 
Była to bowiem pora, w któ­
rej ludzie pracujący od dawna 
fą tuż w biurach i fabrykach, 
podczas gdy ludzie nie posia­
dający żadnego za jęcia jadą 
autami, lub nie mogą sobie po­
zwolić na bilet tramwajowy.

p o  tych kategorii ludzi na- 
. leżało dwoje pasażerów, sie­
dzących w tramwaju: pewna 
pani, której auto było w repa­
racji, i pewien młodzieniec, 
którego pilna rozmowa zmusi­
ła do wydania ostatnich gro­
szy na bilet tramwajowy.

Jego kłopoty materialne nie 
przeszkodziły mu jednak po­
dziwiać urody swego vis avis. 
Myśl. że wkrótce urocza ko­
bieta wysiądzie z tramwaju i 
zniknie w rojowisku wielkie­
go miasta, była dlań nieznoś­
na. Ale jak mógł temu prze­
szkodzić? Gdyby mu się na­
wet udało nawiązać z nią roz­
mowę i gdyby miał tyle szczę­
ścia, że zgodziłaby się z nim 
spędzić pół godziny w cukier­
ni, w jaki sposób mógłby so­
bie pozwolić na ten skromny 
wydatek? Tak, później, gdy 
otrzyma wreszcie obiecaną po­
sadę, będzie zupełnie co inne­
go, ale teraz?

Z tych rozmyślań wyrwało 
go pojawienie się konduktora. 
Gdy konduktor liczył pienią­
dze, zamarł mu oddech. Gdy­

by się nie zgadzało? Strach ten 
nie miał jednakże żanych pod­
staw, musiało się bowiem zga­
dzać: zanim wsiadł do tram­
waju, trzy razy przeliczył gro- 
s?e* Następnie konduktor zwtó 
cił się do jego sąsiadki. Ta 
otworzyła torebkę, aby wyjąć 
pieniądze, ale tam ich nie by-

— Zapomniałam portmonet­
ki w domu — rzekła z uroczym 
uśmiechem do konduktora.

— Musi więc pani wysiąść — 
odparł bezlitośnie konduktor.

*T f °  ł®5* wykluczone. Już 
i tak jestem spóźnione. Prześlę 
panu pieniądze pocztą. Pozwól 
mi pan chociaż dojechać do 
postoju taksówek.

Konduktor był nieubłagany. 
Wówczas kobieta spojrzała na 
młodzieńca, wzrokiem prosząc 
go o pomoc. Ale co on mógł 
przedsięwziąć i w jaki sposób 
jej pomóc?

Na szczęście konduktor wy­
szedł na pomost. Młodzieniec 
podążył za nim.

— Zostawiam panu w za­
staw mój zegarek.

Konduktor się zgodził. Mło­
dzieńcowi kamień spadł z ser­
ca ale z najobojętniejszą miną 
w świecie wszedł do wagonu i 
wręczył sąsiadce bilet.

— Jestem panu bardzo zobo­
wiązana — uśmiechnęła się 
czarująco. — Byłoby straszne, 
gdybam musiała wysiąść.

— powtórzył — by­

łoby straszne, gdyby pani mu­
siała wysiąść.

Na ten mimowolny komple­
ment odpowiedziała serdecz­
nym spojrzeniem, a w jej gło­
sie brzmiała nuta życzliwości, 
gdy zapytała:

— Jestem mocno spóźniona, 
która teraz godzina?

Mechanicznie sięgnął do kie­
szeni, w której przed chwilą 
znajdował się jeszcze zegarek.

— Teraz j'-f... — wyjąkał, 
na szczęście \ ejeżdżali przed 
kościołem i dokończył pewnie: 
— wpół do dwunastej...

— No to muszę wziąć tak­
sówkę — rzekła, podnosząc 
się. — Czy mogę pana prosić 
o nazwisko i adres, abym mo­
gła przesłać wyłożoną dla 
mnie sumę?

Młodzieniec posiadał nazwi­
sko i to piękne, nazywał się 
Aleksander Gałecki. Z adresem 
było jednakże gorzej. Ponie­
waż od dłuższego czasu nie 
płacił komornego, gospodyni 
zamknęła mu dziś drzwi przed 
nosem, oświadczając, że go 
więcej nie wpuści.

— Możebym mógł osobiście 
zgłosić się po pieniądze? — 
zaproponował niepewnie.

Nieznajoma przez chwilę 
wahała się, w koricu odparła:

— Doskonale, jutro będzie 
u mnie kilka osób, może pan 
też przyjdzie? — i podała mu 
kartę wizytową.

Pomimo, że wyrzucono go 
z mieszkania, był to dla niego 
szczęśliwy dzień. Oferta jego 
została przyjęta i dyrektor 
przedsiębiorstwa polecił mu się 
zgłosić za cztery tygodnie*

Aleksander nie przejął się 
tym. Był młody, był od kilku 
godzin zakochany, była pięk­
na wiosna, mógł więc spać na 
ławce w ogrodzie i marzyć o 
przyszłości.

Galeoki nie mógł doczekać 
się jutrzejszej wizyty i udał 
się w drogę do willi, której ad­
res zdradziła mu wizytówka. 
Był to prawdziwy pałac, oto­
czony wspaniałym, mieniącym 
się kwiatami ogrodem. Tu mie 
szkała wybranka jego serca!

Nagle zaniepokoił się. Miał 
nazajutrz przybyć do niej z pu 
s^ymi rękami? Czy nie powi- 
Dien przynieść kwiatów? AJe 
w jaki sposób je nabyć?

Rozejrzał się dookoła. Nie 
dostrzegł nikogo. Nie namyśla 
jąc się długo, przeskoczył 
przez parkan, na końcach pal 
ców zbliżył się do kwietnika i 
z bijącym sercem z gałęzi bzu 
zrobił wspaniały bukiet. W 
drodze j zwrotnej usłyszał u ja 
danie psa, który wielkimi su­
sami biegł w jego stronę. W o- 
statniej chwili, cudem udało 
mu się przeskoczyć przez par­
kan i uniknąć zetknięcia się 
z kłami psa.

— Oh, jakie wspaniałe kwia 
ly! — rzekła z uśmiechem mło 
da kobieta, gdy następnego 
dnia wręczył jej bukiet, i jej 
pełne wdzięczności spojrzenie 
nagrodziło mu wczorajsze prze 
rażenie.

— Proszę, niech pan mnie 
odwiedzi na przyszły tydzień 
— rzekła przy pożegnaniu.

W ten sposób stał się stałym 
gościem ukochanej i zawsze 
przynosił jej kwiaty. Wysta­

ranie się o nie nie przychodzi* 
to mu obecnie z tsdsą trudno­
ścią jak za pierwszym razem, 
z lałazł bowiem drabinę przy 
parkanie i psy już mu nie do­
kuczały.

Ale pewnego razu jego wy­
prawa po kwiaty się nie uda­
ła. Nie znalazł drabiny, poka­
leczył sobie rękę o druty i psy 
zmusiły go do ucieczki, zanim 
zdążył zaopatrzyć się w kwia­
ty. Zawstydzony i smutny 
przyszedł następnego dnia do 
ukochanej W jej mieszkaniu 
wszyscy coś byli w złych hu­
morach. Pokojówka na przy­
kład miała oczy zaczerwień o- 
ne od płaczu.

— Co się stało? — zapytał
jej-

— Panienka zrobiła mi a* 
wanturę z dość błahego powo­
du, po prostu zapomniałam 
wczoraj wrystawić drabin^ 
przed parkan i zamknąć psy*

Twarz Aleksandra promie* 
niała radością. Więc jego uko­
chana o wszystkim wiedziała* 
o jego miłości i o tym, w jak1
sposób starał się dla mej 
kwiaty I

— Od dawna już wiem, & 
pan mnie kocha — odparta U* 
jego wyznanie miłosne. — N*! 
powinien pan mi mówić o 
wielkiej miłości, pańska skal? 
czona ręka mówi o tym lepiej’ 
niż słowa.

Nie zaznaję 
w zimie głodu 
bezrobotni,

Jeśli każdy złoży oflaf? 
aa Pomoc ZimoWJ*
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ŚRO DA
40 Męczeników 

z Sebastii, Ma­
karego. 

Słow iański: Bo­
ży sława.

Słońca: wsch. 6.03, 
zach. 1731. 

K siężyca: wsch
4,37, zach. 14,33 

H ISTO RIA  P O D A JE :
M. Langiewicz zostaje dykta- 
torem.
Tomasz Edison w ynajduje fo­
nograf.
Odparto bolszewików w po­
bliżu Dźwiny.

PRZYSŁOW IA: 
„Czterdziestu Męczenników ja -  

kich —
Czterdzieści dni po nich takich**.

K TO  NIE W IE, ŻE: 
Pojem ność żołądka wynosi nor­

m alnie 1—2 litrów.

1863.

1878.

1920.

Tłumaczen e snów
„Yenus • rcia". N a rz e cz o n y  m ylH  o  P a n  . 

U jrzy  Pani d a w n o  n ie w id z ia n ą  o s o b ą .  Bę­
d z ie  c h w ilo w a  p r z y k ro ś ć , z a k o ń c z o n a  ra - 
d o i c l ą .

P. Katfa. P ro s z ę  n ie  p r z e jm o w a ć  sJę w y ­
b ry k a m i m ę ż a , zm ien i s ię  on  na le p s z e .  
3esł on b a rd z o  n e rw o w y . B ę d z ie  p o p r a w a  
w a ru n k ó w  m a te r ia ln y c h .

„Nemo II." B ę d z ie  k ło p o t  p ie n ię ż n y . Po- 
z n a  Pan n a d e r  m iłą  b lo n d y n k ę . O trzy m a 
Pan lis t lu b  p a p ie r  u rz ę d o w y . S e n  p . „ R o z ­
k o s z n e j"  w ró ży  m ite  w y d a r z e n ie .

P. „Plrzala". Te sn y  o n a rz e c z o n y m  wróżą 
w ła ś n ie  z a m ą ż p ó jś c i-e . C z e k a  P a n ią  b a rd z o-------------  z a m ą ż p ó jś c  _ -
d o b r a  p r z y s z ło ś ć . M a P an i s z a n s e  w y g ra n ia  
n a  lo te r ii .

P. Dunia. Sen Pani wróży zamożność w
p r z y s z ło ś c i .

P. leonlyna S. S p ę d z i Pan i ż y c ie  w b ie -  
d r ie .  N a d e jd r ie  lis t .

Nowy narkotyk dla „znawców”
działa jak haszysz, ale dopiero po dłuższym użyciu

Stany Zjednoczone aajnrują 
jedno z pierwszych miejsc na 
liście tych krajów, w których 
jest najwięcej narkomanów. 
Po-dczas gdy władze toczą wal 
kę z opium, mcurfiną i innymi 
narkotykami, wyłania się no­
we niebezpieczeństwo, grożące 
ze strony narkotyku, którego 
nie da się tak łatwo usunąć.

Sprawa dotyczy narkotyku 
marihuana, który został zasia­
ny w Meksyku i przyjął się na 
tutejszym gruncie. Z czasem u- 
dało się przeszczepić tę rośli­
nę i do Stanów Zjednoczonych. 
Roślina ta okazała się bardzo 
żywotna, przyjmuje się na 
wszelkim gruncie, a poza tym

jest bardzo pożyteczna. Z jej 
włókien można skręcać dosko 
nałe liny, tkać materiały i

pleść kapelusze, a z je j nasion 
można robić olej, który ma tę 
zaletę, że szybko wysycha. 
Trzecia korzyść płynąca z ho­
dowli rośliny marihuana jest 
ta, że służy za doskonały po­
karm dla ptaków. O czwartej 
korzyści nikt nie wspomina. 
Ale właśnie ta czwarta korzyść 
jest najniebezpieczniejsza.

Marihuana jest blisko spo­
krewniona z tak zwanymi in­
dyjskimi konopiami, ^ których 
produkuje się w Azji haszysz. 
Tylko marihuana jako narko­
tyk jest w Stanach Zjednoczo­
nych inaczej zażywana. Pali 
się ją mianowicie w papiero­
sach. W chwili obecnej w Ame

My feai m inaczej...
Ciekawe historie o „gwiazdach

Zdawałoby się, że wielkie 
hollywoodzkie gwiazdy . fil- 

 ___________________    mąt1 mowe, które mają tak wielką
p r z e c ią g u  n a jb l iż s z y c h  f a e c h  la t .  M a  P®. p a t y n ę  W  f f r z e ,  w y s t ę p u j ą  b e z  
s z c z e r ą  p r z y ją ć .o Mcq. a i  * i  i:

P . M u rat T a m e r la n . U jrzy Pan s w o ją  b . n a - ' S t r a C J i U  p r z e U  m i k r O I O n e m  r a -

rSmutne moje życie". W y jd z te  Paul za:jb!i...........................

r z e c z o n ą . C z e k a  P a n a  p o c h w a la  lub  Ic o m p le -1 j -
m e n t. W  p r z y s z ło ś ć . —  d a le k a  p o d r ó ż . P r o - . U - i a .

5 1 lnemu^iprzekaz^ m p ' ^ daWor&wIn*‘ | Okazuje się jednak,
Siedemnastoletnia Ada Z. z Siedlisk. Ktoś w ię k s z o ś ć  Z n ic h  m a  Z

P a n ią  obrrva<wie. B ru n et du rzy  s ię  w P a o i. j  . • i  • j
s p e in i  s ię  m a rz e n ie . powodu tremę i  każde z

ZosiaAce W . 29. Mlmą s t r a p ie n ia .  O d  r. i w v r n £ a  s w ó i  « r t r n r h  w
1958 s y tu a c ja  Pemi z a c z n ie  s ię  p o le p s z a ć  p o d  w ; r “ " a  » W O J  S i r n e u  w
w sz y stk im i w z g lę d a m i. B o ż a  k ró w k a  n a  S D O S O b .
b r o s z c e  czy  na s z p i lc e )  p r z y n ie s ie  P a n i r ___
szczęście . _____

ze
tego
nich
inny

O d y  io ią d e H  
pracuje Cemwie..
trzeba go pobudzić do prawidłowe!
I systemolycznej pracy. Chory żołą­
dek jest przyczyną powstawanie wielu 
Chorób, zostawia w kiszkach substan­
cje gnilne, zatruwając w ten sposób 
Organizm.

Zioła z C ór Harcu D-ra Lauera
normuję działanie żołądka i kiszek, 
regulują trawienie, usuwają zaparcie, 
pobudzają przemianę materji i prze­
ciwdziałają tworzeniu się zbytecznego 
nadmiaru tłuszczu w organiżmie.

Zioła z G ór Harcu D-ra Lauera
losowane są również przy cierpie­
niach wątroby, woreczka żółciowego 
(kamicy żółciowej), cierpieniach He- 
ntoroida^ych i otyłości; łatwe do 
P^Yfządzenia, chętnie przyjmowano 

Chorych.

Clark Gable zanim wystę­
puje przed mikrofonem, zdej­
muje kołnierzyk, krawat, ma­
rynarkę, zakasuje rękawy u 
koszuli i dopiero wówczas za­
czyna mówić.

Menjou musi bawić się ja­
kimś drobnym przedmiotem, 
który trzyma w ręce. Gdy 
pewnego razu żartem wyrwa­
no mu ten przedmiot z ręki, 
urwał w połowie zdania i nie 
wiedział co ma z sobą począć.

Douglas Fairbanks zabiera 
z sobą przed mikrofon swego 
ulubionego kota. Jest pow­
szechnie wiadome, że Fair­
banks bez kota nie potrafi 
mówić. Również i Wallace

Beery nie potrafi mówić bez 
„pomocy". Jego „pomocą" jest 
szalik. Zanim zbliża się do 
mikrofonu nakłada szalik, a 
wówczas wszystko idzie już 
jak z płatka.

Na ogół daje się stwierdzić, 
że mężczyźni zachowują więk 
szy spokój przed mikrofonem 
niż kobiety i czują przed nim 
mniejszy strach.

Większość kobiet jest w 
pierwszej chwili zmieszana i 
musi mieć nieco czasu, aby 
wrócić do równowagi.

Nerwowa Lorteta Young jak 
tylko zbliża się do mikrofonu, 
mdleje. Ponieważ wszyscy 
znają to jej przyzwyczajenie, 
przy mikrofonie stoi

i „gwiazdorach
kołnierzu, który całkowicie 
okrywa jej szyję.

Wśród kobiet istnieje tylko 
jeden wyjątek: Marlena Diet­
rich. Gdy po raz pierwszy 
występowała przed mikrofo­
nem, wszyscy byli zaciekawię 
ni jak się zachowa. Marlena 
weszła do pokoju, stanęła 
przed mikrofonem, za­
paliła papierosa, uśmiechnęła, 
się i zaczęła mówić z takim 
spokojem, jak gdyby grała w 
atelier filmowym.

R o kopy wali 
cmentarze

ASSUAN (Egipt).— W miejprzy miKroionie stoi zawszą - • i i* • ii 7 , . ' scowosci Isna policja wykry-silny męzozyzna, i gdy gwiaz , . 7klpracz;  j,QJści bv dle- 
da zaczyna słaniać się na no- * je  zbieracze k sci by ę
gach, podtrzymuje ją  Po kil- i rozmauych .odpadków

Young 
gra

ku chwilach Loretta 
wraca do przytomności i 
znakomicie.

Miriam Hopkins obawia się 
zaś chrypki. Z tego powodu 
nawet latem staje przed mikro 
fonem w wielkim futrzanym

Losowanie Pożyczhi liiuiestycyjnej
W trzecim dniu ciągnieniu S-procentoweJ 

Premiowej Pożyczki inwestycyjnej padły na­
stępujące wygrane.

(Pierwsza liczba oznacza numer serii, 
druga nr. obU-gacJi).

Po m  złotych:
34-32, 8 9 -6 , 132-4, 244— 39, 318-32, 477— 7, 
571— 4, 603— 7, 604— 39, 691— 39, 751— 19, 773-7, 
774-4, 816-4, 1027— 39, 10*5— 32, 1075— 19, 
1079— 7, 1094— 7, 1174— 7, 1258— 32, 1303-7,
1394-4, 1404-39. 1345-39, 1577-4, 1632-39, 
1630-7, 1440-32. 1454-19, 1745-19, 1844-4,

maiej itofcandzle...

Przyjacielska rada
czyn nieco o zoologii

{■4 E-) — Ja k  uważasz, - 
lu/efc, czy nie potrzebują 

Pojsć do doktora? — radził się 
Pari Samuel Chaneman przy­
jaciela swego, Mońka Glik- 
sztajna.

r -  A co cię jest? Masz cho- 
r°bę m bok?

— Aie w.em w które miej- 
s°e, atoli coś mnie jest.

— Co mianowicie?
— Żebym wiedział co, tóbym 

ciebie nte pytały czy iść do
doktora. Rozumiesz, Moniek, 
Ja pracuję jak wół•

— Aha.
Skakam po schodach, jak

*oza.
— Mhm.

. Apetyt mam, jak wilk, irę  
1 .P*Ję jak koń, a pomimo tego 
Clągte jestem zmęczony, jak 
pies. h o  to czy me potrzebuję 
Pójść do doktora

— W takim przypadku to 
potrzebujesz pójść do roetery- 
niarza.

— Trudno opisać pana sę­
dzi e/to, co wtedy nastąpiło — 
mówił pan Moniek Giiksztajn 
na rozprawie sądowej. — Jak  
Samuel usłyszał słowo wetery- 
ruarz, to się zrobił czerwony 
jak indyk, ryknął jak tygrys, 
t się rzucił na mnie, jak byk.

Zaczął mi gryźć zębami jak 
pies, i drapać jak kot. A że 
przy tym  ̂kopał mi z nogami 
jak os>oł, i  sykał jak wąż — to 
pan sędzia sam rozumie, że ta­
kie stworzenie to się nie bierze 
do doktora, tylko do wetery- 
niarza, co leczy bydlaków.

Sąd uznał słuszność argu­
mentów pana Mońka i skazał 
oskarżonego Chanemana na 10 
dni aresztu za pobicie»

2O83I I 7 '  SSZ??' \ " 7~  2011— 32, 2074-7• 7# 2115— 32, 21V£— 19 2212— A *3 z? x 7
2515— 19, 2547-32, 2377-7 245W
2437-32. 2677-39, 2666-39  2720-19 ł S ż  i i  
233^-32 2912-39 2 9 1 ^ 2 - 4  l w i - 1 9

3341— 7 3367— 19 3463— 32 3467— ^2 
1503— 7 3^51— 19 3730—7 3843—7 3956—39 4023 
TT?,2 4j^ S~ ^ 9 ^ 4 —6 42C4— 32 4219— 32 4417— 6 

1?  4444— 7 4526—19 4417— 19 4915— 7
fÓSI— 6 5114—4  5194— 19 5211— 19 5501— 39
5503— 6  5516—32 5S70— 6 5653— 39 5697 32
5 7 4 2 - 7  5 8 4 4 - 1 9  5 9 4 3 - 6  5 9 3 0 - 1 9  5 9 4 9 - 6

SSti 5219r S  ^ 7- 32 ««=S56424—4  4442— 39 6o91— 7 4607—4  4778— 32
6 j j 3—39 6355—32 6959—4 6940—39 6991—4
6 9 9 6 - 1 9  7 1 1 4 - 1 9  7 3 5 9 - 4  7 3 6 ^ 1 9  739W
7 5 1 8 - 4  7 5 4 4 -3 2  7 6 0 0 -3 2  7 6 8 9 -1 9  7 7 0 5 -3 2
7 7 1 7 - 4  7 8 1 4 - 1 9  7 8 4 4 -3 9  7 8 6 ? -7 8 4 l I l3 2
7 8 4 7 - 4  7 8 4 3 - 1 9  8 0 5 6 - 4  8 1 0 9 - 7  8 1 5 5 - 7
8203— 32 8207—4  8335— 6 4347— 7 8403 6
8 5 0 7 - 1 9  8 5 2 6 - 7  8 5 2 0 - 3 9  8 7 3 3 - 1 9  8 8 1 2 -1 9  
89/0— 7 9021— 4 9145— 19 9175— 39 9173— 4
9131— 32 9158— 19 9144— 32 9197— 32 9249— 19
9 2 6 1 - 3 2  9 2 4 3 - 7  9 3 4 3 - 3 9  9 5 7 2 -1 9  9 4 2 1 - 6
9519— 39 9519— 6 9624— 6 9637— 32 9 6 4 3 -3 9
9694— 6 9837— 7 9 9 5 4 - 7  9 9 9 2 - 7 .
10015— 7 10037— 39 10101—4  10184— 19 10184—39 
10184— 19 10251— 19 10251— 7 10243— 32 10289— 4 
1 0 3 2 0 -3 2  10337— 19 10353— 4 10318— 7 1 0 2 1 0 -4  
10382— 19 1 0 7 2 4 -3 9  10807— 32 10851— 19 11073—7 
11097— 32 11126—4 11143—39 1 1 1 8 0 -4  11253— 32 
11247— 19 11315— 19 11319— 19 11359— 32 11493—39 
11511— 39 11594— 7 11794—4 11883— 39 12023— 4 
12047—4  12064— 39 12081— 39 12136—39 12451— 32 

12477— 32 1 2 5 5 0 -3 2  1 2 5 4 8 -1 9  1 2 4 0 5 -  
12754~ 1 ?  12832— 19 1 3 0 3 2 -7

13243— 39 13244— 19 13371— 32 1 3389— 39 16437— 
1 5 4 4 4 -3 9  13519— 32 13519— 19

13964— 39 14027— 7 14137— 39 14193— 39 
142 j 4 ~ 4  1 4 2 8 1 - 4  1 4 4 4 0 - 3 2  14467— 19 14454— 7 
1457? ~ ! 9 1 4 7 2 4 -4  14757— 19 14861— 19 1 5 0 0 2 -  
19 1508^— 32 1 5174— 7 1 5182— 6 15209— 7 1 5 2 4 4 -
4 1 5 5 4 4 -3 9  1 5 3 6 5 - 7  1 5511— 39 15531— 59 15582
— 39 1 5 6 0 6 -3 2  15637— 32 15479— 7 1 6 0 7 6 -3 9  
1 6 0 7 2 -3 2  1 4 1 0 5 -7  1 6 1 1 9 - 4  1 6 1 4 4 -4  1 6 1 9 4 -3 2  
16259— 7 16352— 32 1 6376— 19 1 6462— 32 16562— 
39 16S19—4 16634— 39 16542— 32 1 6586— 7 1 6 6 1 1 -  
6 16722— 19 16722— 39 16755— 59 16884— 6
16886—52 17028— 7 17116— 7 17157— 39 17140—7 
17251— 39 17214— 19 17242— 32 17238— 7 17295— 32 
17340— 19 17352— 32 1 7 3 5 2 -3 9  17314— 39 1 7 4 6 1 -  
19 17424— 19 1 7 5 8 8 -6  17559— 32 17600— 7 1 7 7 1 8 -
32 17741— 3Ź 17752— 7 17817— 7 17842— 39 1 7 9 0 9 -
19 17927— 19 16103— 39 18263— 32 18289— 32
18535— 39 1 8 5 7 8 - 4  1 8 5 7 8 -7  18654— 32 18693— 39 
18942— 19 18976— 19 19008— 6 19067— 6 19077— 7 
19265— 19 1 9265— 39 1 9 4 0 1 - 6  19448— 19 19525—19 
19538— 19 19556—7 19694— 19 19702—6  19741— 32 
19767— 39 19927— 39 1 9 9 3 5 -3 9  1 9 9 5 1 -7  19998— 39 
20091— 32 20108— 19 20147— 7 20154— 6 20184—6 
2 0 1 8 5 - 7  20295— 39 20314— 19 20523— 39 2 0 5 7 8 -7  
20595— 39 20677— 59 20664— 7 2 0 6 8 6 -3 2  20705— 32 
20857— 19 20910— 19 20952— 19 20956— 32 21C67— 6 
21137— 7 21328— 7 21353— 6 21356— 7 21641— 39 
21664— 7 21698— 39 21832— 19 21838— 7 2 1 9 3 0 -6  
21949— 39 21953— 39 22081— 32 22211— 19 22387— 7 
22439— 7 22484— 7 22657— 6 22642— 32 22679— 32 

2 2 7 3 9 - 6  22842— 19.

dla pewnej iirmy handlowej 
w Aleksandrii ro-zkopywali 
omeoitarze i w ten sposób po­
większali swe zarobki. Proce­
der trwa! już od 7 lat.

ryce istnieje cały szereg fa­
bryk papierosów, które nie 
czynią nic innego, jak tylko 
wkładają w wyprodukowane 
i uż papierosy kilka włókien, 
lub liści marihuany. Wskutek 
tego zabiegu cena znarkotyzo- 
wanych papierosów wzrasta 
pięciokrotnie. Mimo to mari­
huana jest obecnie najtań­
szym narkotykiem w Am ery­
ce.

Działanie marihuany nrzy- 
pomina działanie haszyszu. Ho 
zumie się jednak, że przy wy­
paleniu jednego znarkotyzowa 
nego papierosa działanie mari­
huany jest o wiele słabsze, niż 
przy stałym zażywaniu haszy­
szu. Radykalne działanie mari­
huany zaczyna się dopiero 
przy wypaleniu dwóch lub 
trzech papierosów. Człowiek 
wówczas odbiera wszystkie 
wrażenie w wyolbrzymionej 
formie. Staje się przeczulony 
do niemożliwości. Przewróco­
na szklanka może tak oburzyć 
znarkotyzowanego marihuaną 
człowieka, że pragnie się ze­
mścić na tym kto przewróci! 
szklankę. Na szczęście, przy za 
ży waniu narkotyku pamięć się 
tępi i to wszystko, co się od­
czuwało i przemyślało, będąc 
oszołomionym, znika wraz z 
oszołomieniem!

Również i wszystkie wraże­
nia wzrokowe są wyolbrzymio 
ne. Na przykład człowiek znar 
kptyzowany marihuaną może 
twierdzić, że przeciętnie ładna 
kobieta jest największą pięk­
nością świata.

W Stanach Zjednoczonych i 
na wyspach Hawajskich zaka­
zano hodowania roślin mari­
huany ze względu na niebez­
pieczeństwo, jakie grozi ludno 
ści z jej strony. Ponieważ ro­
ślina ta rośnie bez żadnej 
szczególnej opieki, kontrolo­
wanie tych, którzy ją  hodują 
napotyka na wielkie trudności.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

0 litość dla grzeszników
„PANOWIE SPOD OLSZYNKI“ 

nadsyłają taki oto zew: 
„Pocieszycielu Strapionych! Pro­

simy Cię, udziel nam swej nieza­
wodnej rady w malutkim a  nie­
przyjemnym konflikcie!

Od dłuższego czasu znamy bardzo 
miłą, uroczą Liii — doprawdy cu­
do, ma w sobie coś 7. „Lilii Wene- 
dy“ Słowackiego. Obaj, starzy przy 
jacicle, darzyliśmy ją  wielką sym­
patią, z czym było nam bardzo do­
brze. I nagle krach!

Malutka, urzędowa uwaga i ślicz­
na Wenus przybrała powagę za­
gniewanej Ilery  i już nie obdarza 
nas czarem swego  ̂ uroczego uśmie­
chu! Konsekwencje jakimi w nas 
godzi, dotknęły między innymi na­
szych łóżek, które są teraz wciąż 
nieposłane! Cóż one są winne?

Co robić, Kochany Redaktorze, by

wróciły pogodne dni, by nawiązać 
przerwaną nić dobrych, sympatycz­
nych stosunków?

Może zacnmtlrzona bogini po 
przeczytania naszych żalów stanie 
się łaskawsza, a  nam to pomoże do 
rozpoczęcia kroków pojednaw­
czych**.

•

Drodzy Panowie sami są sobie
winni. Nie powinni byli obrażać 
owej Wenus, która im ściele łóżka, 
lecz słać je j nieustannie za to róże 
pod stopki.

Ponieważ Panowie jednak zawi­
nili, więc błagajcie Łilysieókę e 
przebaczenie, a ja  ze swej strony 
tylko załączam prośbę do „bogini » 
by zmiękczyła swój gniew i miała 
litość aia  skruszonych grzeszni­
ków.

Dziewczęta wcześnie dojrzewają
„ZAKOCHANEJ** ZE ŚRÓDBO- 

ROWA. Rzeczywiście możliwe, że 
». Zygmunt przestał kochać Panią. 
Niekoniecznie dlatego, że... ma in­
ną. Może tak a może nic. Po prostu 
kochał i przestał. To bywa.

Proszę czynić nadal wszystko mo­
żliwe dla odzyskania jego  miłości, 
nie cofa jąc  się przed względami fa ł­
szyw ej „gmbicji**.

Jeżeli się to zaś nie uda, trzeba 
będzie mimo wszystko o nim za­
pomnieć I pokochać innego. To nie 
takie niemożliwe w Pani wieku. 
Podąje Pani, jak o  najw ażniejszy 
argument:

„Jestem  przecież stara — mam 17

lat*.
Jeden mój znajomy mówi w ta­

kich razach: „Można się uśmiać ze 
śmiechu**. Ja  się nie będę śmiał z 
Pani, aby nie wnosić rozdźwięku 
do tragicznego nastroju, w którym  
się Pani teraz znajduje, ale muszę 
ze szczerym politowaniem pogładzić 
Panią po ślicznej główce i powie­
dzieć:

„Dziecinko, nie tylko, że Pani 
nie jest stara, ale jeszcze o wiele 
za młoda. Wiem, że kobiety doj­
rzew ają wcześnie, a specjalnie w 
obecnych czasach, ale 17 lat... Ho, 
ho, bo... To  ̂nawet jeszcze nie wio­
sna, to dopiero przedwiośnie życia.

Tylko glos sumienia i sera
riem, c z y  to konieczne.
Tu zadecydować powinien jedy- 

ie gtos sumienia i  serca Pani. Je*

P. STACHA - STEFA niepotrzeb­
nie robi sobie zbytnie skrupuły. O- 
czywiście, że mogłaby Pani jeszcze 
wyzwolić się z tego i szukać za­

pomnienia gdzie indziej. Ale nie

wiem, c z y  to konieczne.
tde< 

nie g!o „ 
żeli Pani go naprawdę bardzo ko­
cha. to ta miłość niech decyduje.
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Maszensli szewcy do Warszawy
aby poprzeć strajkujących chałupników stołecznych
Strajk okupacyjny chałup­

ników szewskich zaostrza się 
wobec dalszego nieustępliwe­
go stanowiska właścicieli skle 
pów i hurtowników.

Celem zasilenia warszaw­
skich chałupników, okupują­
cych sklepy, w dniu wczoraj­
szym przybyli do stolicy szew­
cy z prowincji podwarszaw­
skiej.

Około godziny drugiej po 
południu w szyku czwórko­
wym przybyło do Warszawy 
z riaseczna 300 szewców, któ­
rzy ku ogólnemu zaciekawie­
niu przemaszerowali ulicami 
śródmieścia i Marszałkowską, 
udając się do lokalu związko­
wego.

W kilka godzin potem przy 
byli szewcy z innych miaste­
czek podwarszawskich, wśród 
których najliczniejsza była 
grupa z Mińska Mazowieckie­
go, bo składała się aż z tysiąca 
chałupników.

W ciągu dnia niedzielnego 
kilka sklepów z obuwiem nie 
było okupowanych, ale okupa­
cja ich podjęta została na no­
wo w dniu wczorajszym rano.
Cały szereg sklepów i hurtow­
ni wobec obawy przi 
cją nie zostało dzisiaj

rzed okupa- 
ot war­

tych. Strajkujący i okupujący 
robotnicy są całkowicie wy­

ło du i z niewyspą 
: dostarcza im co

cienczeni z \ 
ni a. Zwiąże

pewien czas suchych pokar­
mów, ale wobec wyczerpują­
cych się funduszów ilość tego 
pożywienia jest nie wystarcza 
jąca.

Mimo tak zdecydowanego 
stanowiska chałupników szew 
skich kupcy na niedzielnych 
konferem h oświadczyli 
wprost, że pod żadnym warun­
kiem nie zgodzą się na uzna­
nie pretensyj strajkujących, 
gdyż stanowiłoby to rzekomo 
o ruinie ich interesów. Naj­
ważniejsza bowiem jest, jak 
podają, sprawa podatkowa i 
skarbowa. Przez podpisanie 
umowy zbiorowej władze po­
datkowa natychmiast dowie­
działyby się o ilości zatrudnio 
nych ludzi i przez to cały sze

reg interesów mógłby nawet 
dojść do likwidacji.

W tych warunkach jednak 
czynnikom oficjalnym zale­
żeć powinno właśnie na zwy­
cięstwie strajkujących. Wła­
dze związkowe spodziewają 
się też, że w wypadku, jeśli i 
następne konferencje zostaną 
rozbite przez hurtowników, 
sprawTę ujmie w swoje ręce 
llzą;* i zdecyduje ją drogą 
przymusowego arbitrażu.

Zarówno sam strajk, jak i 
okupacja sklepów przez cha­
łupników spotkała się z sym­
patią społeczeństwa. Niezależ­
nie od pełnego poparcia moral­
nego -władze związkowe otrzy 
mują stale datki pieniężne i 
żywność dla strajkujących.

Sympatia ta jest tym bar­
dziej zrozumiała, że spoleczeń 
stwo znakomicie docenia powa 
gę i spokój, z jaką walczą cha 
łupnicy szewscy o lepsze ju­
tro swoich rodzin.

Samobójstwo 
profesora z żoną
W!EDElśr. — Profesor wie­

deńskiej politechniki Filunger 
wraz ze swą żoną popełnił sa­
mobójstwo.

W liście, adresowanym do 
władz profesor wyjaśnia, iż 
motywem jego czynu było nie 
słuszne stanowisko, jakie za­
jął w stosunku dc teorii nauko 
wych jednego ze swych kole­
gów.

Edia zajść w Zanojsfen
zesa Stronnictwa Ludowego 
na po w. tomaszewski lub., Jó­
zefa Wójcika.

Większość oskarżonych odzyskała wolność
Wobec zakończenia śledz­

twa sądowego w sprawie głoś­
nych zajść w Zamojskim i Hru 
bieszowskim, które miały miej 
sce jesieńią r. ub. zwolniono 
większość oskarżonych o u- 
dział w tych wystąpieniach.

W ostatnich dniach wypusz­
czono pod dozór policji, pre-

W areszcie śledczym pozo­
staje jeszcze 16 osób. Proces o 
zajścia znajdzie się na wokan­
dzie Sądu Okręgowego w Za­
mościu po Wielkiej Nocy.

Krwawa zemsta zazdrosnego męża
StrzelEf osiem razy, ramot w policzek żone

Do mieszkania Zofii Pawłów 
skiej w Warszawie ktoś za­
pukał. Pawłowska drzwi otwo 
rzyła. W tej samej chwili padł 
strzał. Pawłowska upadla na 
ziemię.

W mieszkaniu znajdował się 
sublokator Józjf Kasprowicz, 
który podskoczy! ku drzwiom

z zamiarem 
strzelał. W

sprawdzenia kto (rozległy 
tej samej chwi1’ | strzałów.

się echa dalszych

Podział rzmosła na 3
Sw adsctwa uzdo niema nie są miarodajne

Obecnie cala konstrukcja 
rzemiosła opiera się na tak

s ra

Złodziei ocieli do
Po gościnnym występu musiał do

W swoim czasie zbiegł z 
Warszawy w niewiadomym 
kierunku złodziej i oszust war 
szawski Izaak Damlich. Polic­
ja poszukiwała go przez dłuż­
szy czas, był bowiem potrzeb­
ny do kilku spraw kryminal­
nych. Jak się potem okazało, 
Damlich uciekł do Francji.

Nie próżnował jednak na 
gruncie francuskim i przystą­
pił do zorganizowania bandy 
w Paryżu. Zadaniem tej ban­
dy miało być. ■zmonopolizowa­
nie „wpływów*4 na wystawie 
mającej być w niedługim cza­
sie otwartej w Paryżu. Inni 
złodzieje mieli być na wysta­
wę nie dopuszczeni

Innym francuskim złodzie 
jom nie podobały się zakusy 
monopolistyczne warszawskie 
go złodzieja i mimo, że reszta 
członków bandy stanowili zło

dzie je f rancuscy,  przystąpil i  
lo k o n t r a k c j i ,  w k tó r e j  wyni-  

k u caia s za jk a  została przez 
po l ic ję  f rancus ką u jęta i osa­
czona w więzieniu.
Samemu Damlichowi udało 
.ę jednak zbiec. Uciekł z po­

wrotem do Polski sądząc, że o 
nim tu zapomniano. Policja na

sza nawet o jego powrocie nie 
wiedziała, ale uświadomiło ją  
o tym nadesłane z Paryża i. - 
mo.

Policja warszawska przystą- 
oiła do odszukania Damlicha i 
wczoraj ujęto gc w jednej z 
. ryjówek w dzielnicy północ­

nej miasta.

Pigć tagw tw  pornografii
uEeęgnie zniszc

Wydział VIII karny Sądu 
Okręgowego w Warszawie za­
twierdził wszystkie ostatnie 
decyzje władz administracyj­
nych w sprawie zajęcia porno­
grafii i literatury pseudonau­
kowej.

Zajęcia te dotyczą dużych 
transportów zakazanych wy­
dawnictw, które wobec za­
twierdzenia konfiskat ulegną 
zniszczeniu. Same tylko bro­
szury pewnego jasnowidza ska 
zane na zagładę zajmują 5 cię 
żarowych furgonów.

zwanych świadectwach uzdol­
nienia. Od posiadania takiego 
świadectwa zależne jest wy- 
stwienie karty rzemieślniczej 
uprawniającej dc zajmowania 
się danym zawodem.

Okazuje się jednak, że spra 
wa świadectw uzdolnienia wy­
wołuje bardzo poważne za­
strzeżenia. Pomijając kwestję 
dokładności oceny, daje się 
zauważyć niekitdy brak obiek 
ty w izm u.

Z tego powodu, jak dowia­
dujemy się wysuwany jest 
projekt rewizji całokształtu 
zagadnienia. Lansowany jest 
projekt wprowadzenia podzia 
łu rzemiosła na 3 kategorie: 
rzemiosło koncesjonowane, re 
glamentowane i wolne.

Kasprowicz cofnął się i u- 
krył w mieszkaniu. Rozległ się 
brzęk tłuczonych szyb. To ku 
le padały w okna. Jak się oka­
zało, strzelającym był mąż Pa 
wtowskiej Józef Pawłowski 
(Diuga 10).

Dochodzenie ustaliło, że Pa 
włowscy po kilkuletnim poży­
ciu małżeńskim rozeszli się. 
podzieliwszy się rzeczami. Od 
tej pory zamieszkał u Pawłów 
skiej Kasprowicz.

Pawłowski sądził, że Kaspra 
wicz zajął jego miejsce i wcz# 
rai przyszedł się zemścić. W 4 
gole dal osiem strzałów. Jedna 
z kul zraniła Pawłowską w po» 
liczek, reszta kul utkwiła w 
ścianie. Pawłowskiego areszt* 
w a no.

Pawłowską umieszczono Tfr 
szpitalu Dzieciątka Jezus.

CZYTAJCIE
„£YCIE KOBIECE"

Cena 20 groszy

Reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające spichlerz zbożo­
wy w Sandomierzu. Sandomierz został, jak wiadomo, prze­
znaczony na centrum nowego polskiego okręgu przemysło­
wego, który powstanie w środkowej części kraju — w rea­

lizacji uchwalonego planu inwestycyjnego.

Uciekł na chwila przed ilubem
Mieszkaniec Białobrzegów gu 

Szmul Weiner miał się ożenić 
z panną Surą K., córką prze­
mysłowca metalurgicznego w 
Warszawie.

Wczoraj miał się odbyć ślub 
u rabina przy ulicy Rynkowej.
Młody pan zażądał jednak 
wpłacenia posagu przed ślu­
bem. Rodzice panny młodej 
zgodzili się zapłacić przed ce-

Welner propozycję przyjął 
i oświadczył, że wobec tego nic 
już nie stoi na przeszkodzie 
zawarcia ślubu. Na minutę 
przed ceremonią panu młode­
mu wypadło pozostać na chwi­
lę w samotności. Wyszedł do 
przedpokoju. Wyszedł i prze­
padł. Jak się okazało, ulotnił 
się on z wypłaconą połową po 
sagu w sumie 8.000 złotych.



TADEUSZ. R Y S ’

Z I IN  Z A P Ł A T
STRZfJSRJRCR POUIIEfcC O  B O H A T E R S T W IE  

m ib O Ś C I  T P O Ś W IĘ C E N IU
Tatiana córka pułkownika żandarm erii Iwanowa i  sm arłej przed 

dwoma laty Polki, zakochała się w młodym bojow ca, Tadeusza 
Orlińskim  zwanym Sokołem , i wraz z nim uciekła z domu o jca .

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiew icza. Między ro­
botnicam i te j fabryki była młoda i ładna Jadwiga Izdebska, która 
skrycie kochała się w Orlińskiiń. M ajster te jże  fabryki zadenuncjo- 
wał ją  w ochranie i Jadw iga Izdebska została niewinnie areszto­
wana.

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułkownika Iw a­
nowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. W o­
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony zamach 
i pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swego ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać je j  rewolwer z ręki i zmusił ją  do 
powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w ja k i sposób nastąpił 
je j  powrót do domu, podejrzewali ją  o zdradę.

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu m atki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez Moskalu Tu 
te.ż doniesiono mu o rzekom ej zdradzie Tani. W reszcie postanowio­
no wezwać ją  na sąd partyjny.

Tania uciekła z domu ojca  i zjawiła się na rozprawie party jnej. 
Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano je j  zgłosić się za dwa ty­
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzeniu je j  praw­
domówności.

Na posiedzeniu kom itetu bojowego postanowiono za wszelką ce­
nę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną aa śmierć.

Opracowano szczegółowy plan, który udał się: Izdebska uniknęła 
śmierci i wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
Tam a je s t niewinna, oraz że podejrzewanie ją  o zdradę je s t  bez­
podstawne.

Tam a umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy­
tała czy ją  uadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział je j ,  
*e  Sokół uileresu je się Izdebską. Nie otrzymawszy jasn e j odpo­
wiedzi, Tania szybko ideszła i odtąd Tadeusz nie mógł je j  odna­
leźć.

Bojow cy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o- 
pracowali dokładny plan zamachu. Jeden  a nich w przebraniu ro­
syjskiego oficera miai znieważyć czynuie konsula niem ieckiego. 
Obrażonemu dyplomacie powinien wyrazić ubolewanie generał- 
gubernator. Bojow cy więc planowań, że w tym czasie, gdy Skałłon 
będzie jechać do mieszkania konsula, rzucą na niego bombę.

W tym celu członkini organizacji bojow ej, Hanna, wynajęła 
mieszkanie frontow e w domu przy ul. Koszykowej 13. Okua je j  
lokalu wychodziły na Koszykową i N atolińską, na k tó re j miesz­
kał konsul niem iecki. Bom by miano rzucić z okien wychodzą­
cych na N atolińską. Hanna zameldowała się jak o  Irena Kozłow­
ska. a Jadzię Izdebską i drugą bojowczynię przyjęła rzekomo do 
służby

N areszcie nadszedł dzień zamachu: ale bomba wybuchła zbyt
wcześnie i Skałłon cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 
Tadeusza na szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie. 
Tymczasem Tania, która przypadkowo znalazła 6ię również tam— 
zauważyła, jak  czule Tadeusz rozmawia z Jadzią.

Tania szybko pobiegła do komisariatu p o lic ji na Mura- 
now skiej, gdzie opowiedziała komisarzowi, iż przypadko­
wo idiłc laskiem mloeińskim usłyszała rozmowę mężczyzuy, 
który spacerował w towarzystwie trzech kobiet. Z rozmowy 
te j wyutkalo, że byli to sprawcy zamachu na osobę generał- 
gubernatora Skaltona Komisarz natychm iast wysłał na 
wskazane m iejsce oddział policji i kozaków, Tanię zaś mi­
mo je j  protestów zatrzymał

Tanię z czwartego kom isariatu odprowadzono do ochr\- 
ny, gdzie wskutek nieobecności Iwanowa, który był rzeko­
mo chory, rozpoczął badanie znany oprawca, W iktor Griin, 
h tó ry  kaiowa»niem zdołał wydostać od n iej nazwisko Izdeb­
skiej. Badanie Griina przerwało nagłe przybycie Iwanowa, 
k tó ry , nie wiedząc o tym, że aresztowana to jego  córka, ka­
zał wprowadzić ja  do swego gabinetu.

Tanię wprowadzono do pokoju ojca, a gdy usłyszała, że 
^skutek je j doniesienia aresztowano Tadeusza, zemdlała. Ta* 
‘kusza schwytano w lesie, podczas gdy trzy wykonawczynie 
2*nxachu na Skałłona zdołały ukryć się. Skrwawionego odpro# 
^ d z o n o  pod silną eskortą do ochrany.

dorożka Dyia ze wszystkich stron otoczona po# 
fan tam i i kozakami. W  dorożce siedział Tadeusz 
z* skutymi dłońmi, a naprzeciwko niego, na ławecz*

. dwaj policjanci z rewolwerami, gotowi w każ# 
GeJ chwili strzelać, pilnie śledząc każdy jego ruch. 
j Ale nie może się ruszyć z miejsca. Kajdanki wpi# 
y się w jego ciało. Dziąsła jego nabrzmiały, ledwo 

**J°gł ruszyć ręką lub nogą, tak go wszystko bolało.
szczególnie bolał go nos od uderzenia pana pod# 

komisarza.

Jak gdyby coś jej szeptało, że go już nie ujrzy, 
źe straci go teraz i może na zawsze...

Zbliżyła twarz do otworu w krzakach i śledziła 
za Tadeuszem. Miała zamiar zawołać go, by wró# 
cii, ale w tej chwili zauważyła, jak Tadeusza otoczyła 
ze wszystkich stron policja...

— Och! — westchnęła i odruchowo posunęła się 
naprzód, jak gdyby chcąc biec mu z pomocą.

— Co zamierzasz uczynić? — krzyknęła Hanna 
i chwyciła jej rękę — przecież to szaleństwo...

— Patrz, Hanno, policja otoczyła go ze wszyst# 
kich stron, zamordują go — łkając odrzekła Jaazia.

— Widzę, ale uspokój się, bo natrafią jeszcze na 
i asz ślad i nas także aresztują... — starała się ją 
uspokoić Lalka.

— Cicho, ani słowa — rozkazującym głosem rzu# 
ciła Hanna, patrząc na walkę Tadeusza z policją.

— Boże, strzelają, zabiją go... — rozpaczała Ja# 
dzia... — Puśćcie mnie.. Niech mnie także zamor­
dują...

Hanna i Laleczka ujęły mocno jej ramię.
— Jadziu, uspokój się — szeptała Hanna. — To, 

co zamierzasz uczynić, jest szaleństwem... Rewolu# 
cjonistka nie może tak postępować... Nikt nie włazi 
wilkowi do paszczy...

Crł St jednak niespokojny o los dziewcząt.
so odprowadzano do szosy, zauważył, że pozo# 

Slaia jeszcze grupa, składająca się z kilkunastu poli# 
cJantów i kozaków. Bvleby Jadzia nie wysunęła no# 
s& za wcześnie — myślał teraz.

Nie dbał o siebie, ani o swoje cierpienia. My# 
siał o tym w jaki sposób dadzą sobie dziewczęta bez 
mego radę?

I druga myśl trapiła teraz Tadeusza: jak widać, 
Piowokacia wżarła się głęboko w organizację, skoro 
policja tak szybko zorientowała się, gdzie się oni 
t*Kryli.^
. Przecież policjanci wiedzieli dokładnie, że w le# 

&1e ma być bojowiec i trzy niewiasty...
. Tadeusz byłby teraz szczęśliwy, gdyby udało mu 

Sl2 zobaczyć, jak dziewczęta zdołały zbiec...
Policji nie udało się jednak aresztować spraw# 

°2yń zamachu, a to dzięki następującym okolicz­
nościom.

Gdy Tadeusz wyszedł z krzaków i udał się na 
poszukiwania schroniska, Jadzia zamarła z bólu.

Poczuła, jak gdyby ktoś jej wyrwał z serca coś 
najdroższego, jak gdyby straciła raz na zawsze ko# 
poś najbliższego na świecie...

Kilka kozackich koników przebiegło tuż obok 
trzech dziewcząt.

— Chce zginąć wraz z nim... Puśćcie mnie, daj# 
de mi spokój... — wyrywała się z rąk Hanny i La# 
ieczki. — Zabiją go, zamordują... Boże, Bożel

— Jadziu, to co czynisz jest szaleństwem — Han# 
na i Laleczka mocno chwyciły jej ręce. Uspokój sięl 
Czy pragniesz, by zamiast jednego, aż cztery ofiary 
padły? Jesteśmy jeszcze partii potrzebne.

— Ach, ach, pozwólcie mi jeszcze zobaczyć, czy 
żyje — znów wysunęła Jadzia swoją głowę. — Teraz 
otoczyli go... Skuli w kajdanki... Tadeusz, Ta# 
deusz... — szloch wyrywa się z jej piersi...

— Jadziu, uspokój się — błaga, Laleczka.
— Rewolucjoniści nie płaczą, gdy odnoszą klęskę. 

Szepce Hanna — rozumiem twój stan, Jadziu, ale pa# 
miętaj, że walczysz o nową, wolną Polskę... Nie pod# 
dawaj się, nie ulegaj nastrojom...

Jadzia uspokaja się powoli. Spogląda w ślad za 
Tadeuszem, ale Hanna wydaje rozkazującym głosem 
polecenie:

— Musimy ukryć się głębiej w krzakach... Musi# 
my tak leżeć, nie oddychać nawet, by nas nie mogli 
złapać... Jeśli uda nam się uciec, zdołamy po raz 
drugi skuteczniej rzucić bombę w karetę Skałłona, 
ale nikomu nie oddamy pożytku, jeśli znajdziemy się 
wraz z Tadeuszem w więzieniu... Los Tadeusza jesz#

pasta „ m i k i ” odnawia buciki

cze nie jest zresztą przypieczętowany. Nie wiadomo, 
co z nim będzie; partia uczyni wszystko, by go ura# 
tować. Gdyby aresztowało go dwóch, trzech poli­
cjantów, na pewno zdołalibyśmy go odbić... Ale tu 
ich jest taka masa, że walka nasza byłaby bezsku# 
teczna...

Jadzia, łkając, słuchała słów Hanny i trójka po# 
sunęła się w głąb krzaków. Milcząc, skuliły się, sta# 
rając się nawet nie oddychać głośno.

Słyszały, jak oddział kozaków wracał, słyszały 
również z dala okrzyki, ale nie wiedziały przecież, 
o co chodzi.

— Czy już odjechali? — zapytała Laleczka.
Siedziały teraz tak głęboko w krzakach, że na#

prawdę me mogły wyjrzeć i zobaczyć co tam się 
dzieje. Trzeba było więc ograniczyć się tylko do 
łowienia szmerów...

Po chwili znów usłyszały tętent kozackich koni# 
Łów i wnet po tym na wpół pijane, chropawe głosy;

— Trzeba galopem przeskoczyć krzaki...
— Galopem, co?
— A jeżeli pochowały się tam, to ich wygonimy?
— Jak szczurów, co, chol chol chol
— No, walaj, ale galopeml Kto lepiej bierze 

przeszkodyl
Dziewczęta zamilkły, jak umarłe. Pot oblał ich 

czoło. Teraz są już stracone. Teraz na pewno je 
pochwycą, albo kozackie koniki stratują...

Przytuliły się do siebie, skurczyły się i czekały 
na to, co nastąpi.

Rozległ sie chrzęst krzaków, które w dzikim ga# 
lepie tratowały konie kozackie. Kozacy krzyczeli 
pizy tym głośno r

— No, sukiny syny, wyjść ze swych schowkowi
Krzaki trzeszczały, a serca trzech dziewcząt omal

nie wyskoczyły z piersi. Jadzia usłyszała tuż obok 
siebie uderzenie kopyta końskiego, a jakiś koń w ga# 
lopie zdarł podkową część sukni Hanny.

Kilka kozackich koników przebiegło tuż obok 
trzech dziewcząt.

— Nie ma ich tul — rozległo się kilka głosów. — 
Gdyby one się tu znalazły, podskoczyłyby zapewne, 
jak wystraszone zające...

— Patrz, jak potratowaliśmy krzaki... — odezwał 
się jakiś głos.

— No, marsz do miasta 1 — rozległa się komenda.
Odgłos tętentu koni kozackich począł się odda#

lać. Zapanowała wokoło zupełna cisza.
Dziewczęta leżały wciąż skulone, tuląc się do 

siebie.
— Czy żyjemy jeszcze? Czy nas nie stratowały 

konie kozackie? — myślały wszystkie trzy jedna# 
kowo.

Dłuższy czas trwało milczenie. Bały się wymó# 
wić słowo, bo może czatują tu gdzie szpicle? Tak 
trwały kilka godzin, przysłuchując się biciu własne# 
go serca.

W  końcu, gdy noc zapadła wokoło i wszystko 
pokryło się całunem ciemności, dziewczęta zaczęły 
wysuwać się powoli i ostrożnie z krzaków.

— Tssss... — uprzedzała Hanna, by za głośno nie 
stąpać.

Szły przygnębione, zmęczone, zgłodniałe, sppglą# 
dając w ciszę nocną, która ich otaczała. Tylko z da# 
la migotały światełka.

Dokąd teraz mają się udać? Do Warszawy? Ale 
w ciemności nie widziały przed sobą żadnej drogi.

Ale trzeba przecież stąd wyjść.
Zostać tu, na tym miejscu, gdzie aresztowano Ta# 

(kusza było rzeczą niebezpieczną.
Ujęły się pod rękę. Jadzia szła pośrodku. Trzy# 

mały ją prd rękę, bo była zupełnie wyczerpana. 
Szybkimi krokami zbliżały si  ̂ do miasta.

Iwanow zrozumiał od razu, dlaczego Tania 
zemdlała.

Przypomniał sobie, w jaki sposób Tania uciekła 
po raz pierwszy z Otwocka w towarzystwie jakiegoś 
młodzieńca.

— Ach, tak — odezwał się do Tani, gdy tylko 
wróciła do przytomności — zapewne złapaliśmy 
ptaszka, co ciebie uwiódł... Teraz obliczę się z nim 
za wszystko...

Dalszy ciąg jutro.

Czytajcie
Ś w i a t  P r z y g ó d
Tygodnik Ilustrowany d>a mfcdtfeży

C e n a  l O  groszy
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Fałszywy „prorok” w sutannie
Bezczelny oszust grasuje wśród naiwnych i wyłudza datki na „zbożne” cele. 

„Uciekinier z Bolszewii” przepowiada koniec świata i handluje rajem
W  stronach świętokrzys­

kich, w Dębnie, Bodzenty. 
nie, ńa świętej K atarzynie, 
oraz w wioskach okolicz­
nych pojawił się ostatnio 
znany w całym  kraju oszust 
nazwiskiem Targow ski.

Tym  razem  T argow sk1 
w ystąpił w sutannie, jako

ksiądz, który wydostał się 
z piekła bolszewickiego

4  w charakterze duchowne­
go obieźdzał wioski inkasu­
jąc pieniądze na przeróżne  
zbożne cele.

O szust miał na tyle tu­
petu, źe pojawiał się naw et 
na plebąniach, gdzie jego

pełne grozy opowiadania

o przeżyciach w Rosji So­
wieckiej, o katowaniu księ­
ży i zw alczaniu religii, bu­
dziły szczere współczucie 
dla kapłana-m ęczennika.

Odpowiednio do tego kapłana, 
w spółczucia sypały się hoj- | W mniejszych i zapadłych  
nie datki, zasilając pokaźnie wioskach, w kołach mniej 
żarłoczną kabzę fałszyw ego uśmiadomionych „ksiądz**

Targowski zabaw iał się je-jn iec św iata i nawołując do 
szcze w powszechnej pokuty. Przy

lekarza I cudotwórcę i tych  „proroctwach** nie za-
przepow iadając bliski ko- pomniał oszust o swej kie­

szeni i za cenę kilku zło-

Inwalidzi zgłosili swój akces
przystąpienia do obozu płk. Koca

W  K ielcach  odbył się wiec 
Powiatowego Zw iązku Inw ali­
dów W ojennych  R. P. wraz z 
przybyłymi delegatami posz

liczbie 200 osób W  zebraniu | rodu Polskiego w myśl 
wziął udział poseł Erwin Wa- j  wej deklaracji płk. Koca 
gner, przewodniczący wydziału 
wykonawczego Zarządu Głów

czególnych Kół z terenu całe- nego Zw . Inwalidów W ojen- 
go województwa kieleckiego w nych R. P. W iec  zakończył się

następu jącą  uchwałą:

i „Członkowie Związku lnw. 
Woj. R. P. Koło kieleckie i 
wszyscy tu zebrani deiegaci z 
terenu całego wojew. kieleckie 
go, świadomi w dniu dzisiej­
szym doniosłości przeżywanych 
przez obecn e pokolenie Pol­
skie, epoki sta ją  do współpra­
cy w dziale z jednoczenia Na-

EJERS i LEO LUX 
o ć t r z c t ,

‘riąjw yż/fzejjakoiei

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E

Chrześcijański Uniwersytet Robotniczy
Po dłuższych przygotowa­

niach  powołano do życia za 
p rzyk ład em  ionych miast waż- 
fią placówkę oświatową w rtiei 
cach w postaci C hrześcijań­
skiego Uniwersytetu Robotni­
czego.

Jak  sam a nazwa w skazuje 
jes t  to organizacja  o ch arak te­
rze ośw iatow okulturalnym  prze 
znaczono dla robotników. Tym  
czasowa siedziba organizacji 
mieści się w lokalu D iecez ja l­
nego Instytutu akcji  katolickiej

P r a c a  Ch. U. R. w Kielcach 
będzie  polegać początkowo na 
w y k ład ach  prowadzonych
przez prelegentów —  znawców 
kwestii robotniczej zarówno 
m iejscow ych jak  i zam ie jsco­
wych. Pierwszy w ykład odbył 
się na tem at „ W a lk a  o wy­
zwolenie proletariatu”.

Na czele Z arządu Ch. U. R. 
stanął p. Kaz. Kasterski, dzia­
łacz  A k c ji  Katolickiej na tere- 
pię m. Kiglc.

21 lutego 1937 r., tymbardziej,
że pamiętne jes t  dla na9 prze­
mówienie Marsz. R ydza - Śm i­
głego z dnia 24 m aja  1936 r , 
który w ezw ał cały Naród do 
wysiłku „dla podciągnięcia Pol 
ski wzwyż”.

s t a ją c  do współpracy rozu­
miemy, że utrwalamy przez to 
Niepodległość Polski, do któ­
rej wywalczenia przyczyniliśmy 
się pod rozkazami Je j  Pierw­
szego M arszałka Józefa Piłsud­
skiego.

Wyrób szczotek i pędzli

J .  O K R A J E W S K I
Kielce, ul. .Sienkiewicza 30

W y k on y w a wszelkie roboty w zakres SZEZOtkar- 
StWJ w chodzące do użytku domowego, fabrycz­
nego i technicznego, po cenach b a rd zo  przystę p n ych

Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za­
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki i t. p.

tych  szafow ał odpustami i 
udzielał gwarancji wstępu 

do raju
W  rozm ow ach z ciem ­

nym ludem zapadłych w io­
sek „prorok** szafow ał gę­
sto łaciną i słówkami w ję- 

,cIp0. zyku włoskim, co jednało 
dn. | mu tym  większy szacunek.

Kina kieleckie:

O d  d z i ś  cadzlsnnla
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P ałace : Królowa dżungli

Casino: Biały anioł
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Odbiorniki sieciowe i grzej- £
nikł elektryczne, żelazka, O 

|  imbrykl, kuchenki, grzałki
|  do rurek, poduszki i Inne
i  do n a b y c i a  na do­
li godnych w a r u n k a c h

drowaniu m ieszkania uciekł w 
nieznanym kierunku.

Na m iejsce zbrodni przybyły 
władze policyjne. Na trop ban ­
dyty naprowadzono psa poli­
cyjnego. Energiczny pościg trwa

Nr. Km. 693 i 689/36.

Ogłoszenie
w ^ T ° e W i e  rew. Fr  c«?h Zamaskowany bandyta potożył trupem zamożnego
m ający  T an cefarT ę w j ę d r n o - j  włościanina i jego żonę
wie ul. P ińczow ska Nr 6, na 
zasadzie art. 602 k. p c. poda 
je  do publicznej wiadomości, 
że dnia 22 m arca 1937 r. o go­
dzinie 1 1 w M iaronicach odbę 
dzie się 11-ga licy tac ja  rucho­
mości, należących  do Z d zis ła ­
wa i Janiny małż. Rogoyskich, 
sk ład a jący ch  się z 6 ja łów ek 
po 2 lata, czarnych z białym, 
klaczy karej lat 18, 8 krów
czarnych z białym, klaczy z 
karo-gniadej lat 7, 3-ch źreba­
ków po 2i pół roku, 20 metrów 
pszenicy, garnituru mebli wy­
ściełanych , pokrytych pluszem 
t. j. stolika, kanapki, 2 foteli,
5 krzeseł, garnituru mebli, t. j .  
kanapki, 2 foteli i stolika, 4 
foteli starych w yściełanych, tre 
m a z ramami złoeonemi, ze 
stolikiem, szafki na książki o- 
szklonej, aparatu radiowego 4 
lampowego z głośnikiem, 3 pa­
ry firanek z ramami mosięźne- 
mi, oszacowanych na sumę
3920 zł., na rzecz Państw.
Banku Rolnego w K ielcach , o- 
raz Banku Gospodarstw a K ra ­
jowego w Radomiu.

Targowski przyszedł bez­
pośrednio z diecezji sando­
mierskiej, gdzie począł mu 
się już palić grunt pod no­
gami. W yłudzone pieniądze 
oszust trwonił na

hulanki w towarzystwie 
wesołych dziewic

i pijatyki, jakie w ypraw iał 
po m iasteczkach ku ogólne­
mu zgorszeniu.

A by ustrzec naiwnych  
przed fałszyw ym  „księ­
dzem** podajem y jego ryso­
pis: jest to m ęzczyzna lat 
około 50, niskiego w zrostu  
lecz dobrej tuszy, szpako­
w aty blondyn. Ubiera się 
w czarne, długie palto i 
podpiętą sutannę.

Niewątpliwie interesującą 
postacią tego „duchowne­
go** zajmie się policja.

Bujdy na wesoło

Nocy ubiegłej do m ieszkania 
M arcina W ó jc ik a  we wsi No­
wy Dwór w pow. włoszczow- 
skim, wtargnął uzbrojony i z a ­
maskowany bandyta.

Napastnik natknął się na cór 
kę gospodarza Marię Katos i 
zażądał wydania pieniędzy pod 
groźbą śmierci. W ystraszona 
kobieta zerwała się z łóżka i 
pod pozorem wydobycia pie­
niędzy ze schowka zbliżyła się 
do okna, a następnie wysko­
czyła  na podwórze w zyw ając 
pom ocy.

Bandyta wtargnął do dru­
giego pokoju, gdzie dwoma 
strzałam i uśmiercił W ójcika i 
jego żonę. Poczem  po splon-

W  D o m u  W F .  i P W .  w K ie l ­
c a c h  z o s t a n i e  u r u c h o m io n e  w iel­
kie kino d ź w ię k o w e .

(Ilustr. Ezpress Codz.)

Ktoś złości się I gdera, 
le była już opera, 

kulturo, pomnik i kasyno...
a nawat spart 

zagościł w domu Marsa.
Dziś prima sort 

dźwiękowe będzie Kino —
na ekran nowa pójdzie farsa.

Etlenne.

0 bezpieczeństwo Zagnańska
Potrzebo zainstalowania posterunku Policji Państw.

Ruchom ości oglądać można 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej wymienionym.

Jędrzejów, dn, 5.111 1937 r.

Komornik: H. CZ6Ch.

i  w Radomskim T-wie i

i ELEKTRYCZNYM!
I Spółka Akc. w Radomiu I
I  ul ca Traugutta Nr 5 3 1
Soo^uttmttWHiunHWłumiiiiiimtmmn^ooo

Już pisaliśmy o potrzebie po­
sterunku policyjnego w Z a g ­
nańsku, gdzie w sezonie pra­
cuje kika tysięcy robotników, 
gdzie koncentruje się przem ysł 
tartaczny i kopalniany.

Potrzebę zainstalow ania po­
sterunku w Zagnańsku, względ  
nie przeniesienia takowego z 
odległego i spokojnego Sam - 
sonowa do ośrodka przem ysło­
wego, jakim staje się /lagnańsk  
umotywowaliśmy już obszer­
niej.

O becnie należy tylko przy­
pomnieć, że spraw a ta staje 
się dziś p alącą  kwestią w obli­
czu sezonu w kam ieniołom ach  
państw ow ych i powiększenia 
stanu zatrudnienia w kopal­
niach.

Zagnańsk dom aga się, aby 
pomyślano wreszcie o jego bez

pieczeństwie i ma nadzieję, że 
ta spraw a już obecnie znajdzie 
swe ostateczne załatwienie.

WytląC 1 przedstawić w  kaslo 
kina „Czwartak"

Kupon ulgowy „II. Erpressu Codz.“

Okazicielowi kasa wyda bilet
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy­

stkie miejsca na film

. , 0  Y  K T A T 0 R “

Czy jesteś juz 
członkiem L. M. K>
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